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Gener. słrejk u przem śle włókienniczym.
Wszystkie ośrodki przemysłowe przystąpiły do strejku.

Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego.
Mieszkanie w lochu piwnicznym ■- Władze badają stan mieszkań robotniczych.

Proklamowanie generalnego strejku
w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m ,

„S a n ato rzy m oralni*‘ — łam istrejkow cam i
Lodź. 7 III. (tcl. w ł.). Dziś odbyła się tu 

konferencja przedstawicieli tzw1. zawód1, rob. 
przem. włókienniczego z pracodawcami. —

Przedstawiciel przemysłowców- oświad­
czył. i/- 'przemysł włók. mimo polepszenia sy- 
tuateji nie jest w możności dar podwyżki, ja­
kiej żądają robotnicy.

Tow. pos. SiKiczerkowski i inni przedsta­
wiciele robotników p o d d a l i  krytyce slano- 
wisko przemysł, i oświadczyli, że bezwzglęę 
dnie stoją przy żądaniach wystawionych1 —< 
przez związki zawód. tj. 25 proc. podwyżki 
i uregulowania płacy za angielską sobotę 
za (i godzili w stosunku do 8 godzin. Wvka-> 
zali dalej, że konjunklura w przemyśle włók', 
jiest dobra, fabryki pracują pełny! tydzień, 
a wiele fabryk pracuje na dwie zmiany.

Po dyskusji przemysłowcy oświadczyli,; 
że są skłonni jedynie przyznać pewną podf 
wyżkę dla robotników zarabiających poni­
żej 5 zł. dziennie, przyznając od 1/2 procj 
do G i pól proc. Ta propozycja miała na] 
celu rozbicie solidarności robotniczej. — 
Przedstawiciele robotników oświadczyli, że 
podtrzymują w całości swe żądania i naj 
żadną progresję się nic zgodzą, a wobetc te­
go, że nie uwzględniono żądań robotników! 
muszą odwołać się d'o ogółu robotn. i przy-: 
stąpić do strejku.

Następnie odbyła się konferencja mię­
dzy związlkauii włókien

Postanowiono jednogłośnie przystąpić, do 
strejku jutro we wtorek od ra n a ^

Zw. klas. źw. zawód, włókien. wyd'a!|Ode- 
zwę do strejku.

Redakcja „Łodzianina" wydała s p e c j a l n y  
doda tek n adzwyiczajny.

Wieczorem odbtyły. sil; zebrania delega­
tów. ..odzi. Zgierza i Pabjamc, Uchwalono 
wszędzie przyłączyć, się #o strejku.

Już popołudniu wyjimchł strejk w prze­
myśle włókien. W Ozorkowie. Zduńskiej WbJ 
li i paru mniejszych fabrykach w Łodzi.

W Bielsku sirejkują włókniarze od so­
boty. — W Tomaszowie stanęły leż fabryki 
włókien. — '.ustrój wszędzie dobry.

l.ODŻ. 7. m arca. te!, wł.) P artjn  p: B artla  l. zw : 
Klub P racy organizuje t m islrejków .

Dziś w lokalu  K lubu Pracy w  L odzi, s tronn ic tw o  
M Bsi la zw o ła io  zeb ran i?  robo tn ików ' sezonow ych , 
p rzew ażnie brukarsk ich . P iz .m a w ia ł osław iony  L ap - 
kow sk i z t. zw . T rade  U nionów  Polsk ich  k tó re  o s ta ­
tn io  przyłączyły się do Klubu Pracy.

Na zeb ran iu  tern p. L apkow sk i n aw o ły w ał o -
tw arc ie  robotn ików  do łam an ia  stre jku .

W iad o m o ść  ta  w y w o ła ła  w ielkie oburzen ie  w śród  
robo tn ików .

Rząd popiera interesy Kapitalistów
\VARSZA\ A. 7 I I I .  (tel. w ł.). Dziś se-1 

nat przystąpił do dyskusji nad budżetem: 
min. reform rolnych. Referował sen. ZW-1 
bowicz (W yzw.). podkreślając, że parcel a-i 
cja prywatna posuwa się powolnie, tak saima 
jak i komasacja. /

Następnie przemawiał sen. Grietztnaeher,' 
atakując min. Staniewicza. i

Sen. Stecki (Ch. N.). natomiast bronił 
ministra.

Sen Hasbafch (KI. -Nkan.) zarzuca re-i 
formie rolnej, że jest narzędziem poloniziaeji.

Min. Staniewicz Wygłosił przemówienie.1 
w któreni mówił, że przez samą reformę 
rolną nie załatwi się sprawjy przeludnienia
na wsi. Może to uczynić tylko rozwój miia st!

i przemysłu, ale z drugiej strony nie zdo­
łamy przyspieszyć rozwoju przemysłu, je­
żeli uprzednio nie wytworzy się. odpowiednio 
zasobnego rynku wewnętrznego Droga do 
tego prowadzi przez kojnasowanie gospo­
darstw włościańskich.

W dalszym ciągu min. Staniewicz stwier­
dza. że ważneim jest, ab'y, państwo wykonało 
lojalnie ustawę no do słnżhly folwarcznej, 
zwłaszcza, że ludzie, ici nie mogą znaleźć, 
pracy gdzieindziej. |

’*Sen. Krzyżanowski (ki. Pracy) podnosił 
znaczenie reformy 'rolnej na kresach wseh.

Dalej przenitawiali sen. Rłyskosz. Ma­
ciej ewicz i Zubowicz.

. Następnie przystąpiono do budżetu min.

przem i handlu. Referował sen RolenstrecK 
kl. zyd Mówca stwierdza, że przemyśl nasz 

produkuje drogo, ale nie z powodu płacy 
robotnika. Trzeba zracjonalizować technicz­
nie i finansowo przemysł. Spadek konsumeji, 
jest wynikiem zubożenia ludności -Trzeba 
obniżyć podatki konsumcyjne. Wywozimy 
zboże lanie, ale przywozimy drogie. Obawiać 
się należy wobec zmniejszenia się naszego 
eksportu, czy uaa się nam utrzymać aktyw- 
iioś< naszego bilansu handlów.

Mówca podkreśla dalej potrzebę przy­
pływu obcego kapitału do Polski. Domaga 
się u s La wy. o kartelach, klóraby zabozpie-' 
czyła ludność przed wyzyskiem oraz prze-1 
ciwdziała. ograniczaniu produkcji.

Sen. Hempel (N.‘ D .) domaga stę prze­
dłużenia czasu pracy w górnictwie.

'Następnie przemawiali sen. Truskier. A- 
delnuin. oraz Iow. sen. Kłuszyńska,

Tow. Kłuszyńska poddała krytyce poli­
t y k ę  ministra przem. i handl. popierającego 
interesy sfer kapitalisl. Obecna polityka go- 
spod. przystosowana jest do 18 lys. obszar­
ników. Rząd prowadzi politykę drożyzny. — 
Kosz La utrzymania s-lalc wzrastają.

PPS będzit głosować przeciw budżetów:.
Obrady nad budżeiem min. przem. i 

handl. zakończono.
Dalsze posiedzenie jutro.

Utworzenie Rady samorządowej.
M ARSZAW \. 7 I I I .  (teł. w ł.) Rada min. 

przyjęła projekt rozp. Prez. Rzpltej w sprą- 
wie zmiany rozporządzenia o utworzeniu 
Rady Prawił*, którą skasowano, uchwalając 
równocześnie utworzenie Biura Prawnego 
przy Prezydjum Racty min.

Z ważniejszych u,chwiał uchwalono wnio­
sek w sprawie sprowadzenia zwłok J. Sło­
wackiego do kraju, celem  pochowania Ich 
na Wawelu.

Pozatem uchwalono wniosek o stworze­
niu Rady samorządowej w' skład której wej­
dą: 8 przedstawicieli centr. zrzeszeń gmin 
wiejsk.. 8 przedsl. centr. zrzeszeń powiat, 
zw. komunału.. 3 przedst. centr zrzeszeń 
prac. gmin wiejsk. po 1 przedstaw, zw. kra­
jów. poznańskiego i pomorskiego oraz lym- 
czas. wydziału krajowego w e Lwowie.

ROZBUDOW A M IAST.
W A RSZA W A . 7. m arca. (tcl. wł.) R a a a  Prawn. 

zakończyła 3-cie czytanie projektu ustaw y o rozbu­
dowie miast. W  zasadniczych linjach projekt został 
zachodami niemal w całości.
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(Z  Z A  K ULIS  N IE R Z Ą D U ).
To krzyk 100.000 niewinnych ofiar, które wpadły w macki stręczycieli nierządu, schwytanych 

w pajęcze sidła rozpusty podług autentycznych notatek policji kryminalno - obyczajowej.

W  gł. rolach asy ekranu: M ary Kid, Rudolf Klein-Rogge, Janina Szym bortów na, 
E rich  K a is e r-T itz  i inni O d  czw artku 10 m arca w  Kinie LEW .

Nędza, bezrobocie i gruźlica.
P rzem ów ienie  w  senacie tow . Kłuszyriskiej.

Resort pracy jest baro,metrem w każ-! 
dym rządzie i jeżeli jest to Rząd prawico­
wy. to Ministerjitm to jest tylko tolerowa­
ne. bo oczywiście nikt nie tna odwagi z ie  
pełnie je skasować. W obecnym budżecie 
preliminarz lego Ministerjum jest o 17 mi- 
ljonów mniejszy, niż 'w1 budżecie poprzed­
nim. To bardzo znamienne. P. Barlel mówił 
o poprawie sytuacji, ale zaponmiał powie-* 
dzieć. że koszty tego podnieśli robotnicy i 
urzędnicy. W Warszawie
58 PROC. LUDZI ZARABIA ZALEDWIE 

100 ZI . MIESIĘCZNIE.
220.000 zarejestrowanych bezrobotnych nie 
wyczerpuje bynajmniej bezrobocia w Pol­
sce. gdyż tani są uwzględnieni tylko ci, któ­
rzy przepracowali 26 tygodni w1: roke, Je­
żeli się uwzględni także wieś to mamy! w  
Polsce
MILJON LUDZI. ŻYJĄCYCH Z RODZI­

NAMI W NĘDZY.
Jest to wulkan, który m oże wybuchnąć nie­
spodzianie. Minister juan ma 32 mil jony na 
bezrobocie. Ale jestem przekonana, że ży­
cie przejdzie nad tą cyfrą do porządku. Bez­
robocie w Polsce ma charakter stały. W 
skrajnej nędzy żyją bezrobotni inteligenci.1 
którzy otrzymują 15-złotow'e zapomogi i z 
jakimś heroizmem pozwalają się spychać 
na dno nędzy.

Skutki takiej gspodarki nic dają na sie­
bie czekać. W Polsce
80.000 LUDZI ROCZNIE UMIERA NA

GRUŹLICĘ 
tak. jak w Anglji przed laty 50. Minęły już 
bezpowrotnie czasy, w których ludzie uwa

żali, że każdy jest sam kowalem swego szczę­
ścia. Dziś społeczeństwo ponosi odpowie­
dzialność za tę nędzę. W Polsce bardzo pro­
si o ludzie radzą sobie z tą odpowiedzialno­
ścią: u nas każd^ i
KTO NIE MA CO JEŚC. UWAŻANY JEST  

ZA KOMUNISTĘ.
C z y  są konsekwencje tego materialnego 

położenia szerokich warstw? Oczywiście, 
bardzo poważne, bo kurczy się rynek we-’ 
wnęirzny. konsmneja spada do minimum i 
polem p. Minister Przemysłu i Handlu hal 
Unio sobie głowę, jak wywieźć towary z Pol­
ski. lio wewnątrz kraju niema kto kupować, 
bo niema absolutnie pieniędzy. Jeżeli ludzie 
widzą, że wszystko się wywozi i że oni nie 
imogą kupić, to mimo wszystko budzą się 
jreflekcje. Nawet ludzie najmniej uświado­
mieni. zadają sobie pytanie, gdzie leży zło 
i przyczyna tej trudnej sytuacji.
CZY MAMY 8-GODZ. DZIEŃ, PRACY?
r  *Rzad pomajowy zajął wygodne stano­
wisko i ustawodawstwa społecznego nie ru­
szył. ale jakby zażył bromu i śpi. P 'Po  
powski przemawiał tu tak. jakgdybyśmy już 
mieli w Polsce dyktaturę proletar jalu i ja k ’ 
gdyby przemysłowcy byli strasznie prześlą- 
dowani i krzyważeni. (Głos: Ledwo dyszą, 
to prawda). Bo nie umieją oddychać. Przed 
cież w Polsce niema 8 - godzinnego dnia pra­
cy. \V górnictwie pracuje się 9 godzin, a już; 
w przemyśle włókienniczym dzieją się po-, 
prostu zbrodnie. W tej chwili kobiety w Lo­
dzi pracu ją 12 godzin na dzień przy czterech 
warsztatach. Gdyby nie było tych godzin nad­
liczbowych. znalazłaby się praca dla znacz­

nej liczby robotników, dziś bezrobotnych. 
Przy tym Rządzie przemysłowcy nabrali roz-, 
machu, jakiego przedtem nie mieli nigdy. 
Zapylam się p. Ministra, gdzie jest inspek­
cja pracy ? V  woj. warszawskiem na do- 
dróżc inspektorów po 23 powiatach prze­
znaczono 100 zł. miesięcznie. Tow. Pcsner: 
słucha jcie

\Y OBRONIE KAS CHORYCH
Mówi się u nas bardzo źle o Kasach Cho­

rych. Opinja ta jest skutkiem pewnych do­
świadczeń poszczególnych ubezpieczonych: 
ten czekał długo na lekarza, do tamtego ktoś 
się źle odezwał itp. Na tej płaszczyźnie nie­
można traktować tak ogromnego problemu. 
Zapomina się. że Kasy Chorych u nas zde­
mokratyzowały lecznictwo. Na głębokiej 
prowincji Kasy. Chorych są posterunkiem  
kiilmry Gdzie, kiedy, kto na prowincji mógł 
marzyć o tern. żeby był Roentgen ?

Minister Pracy w Rządzie ..sanacji mo- 
rolnej “ nie jest na pierwszym planie. Mam 
wrażenie, .że jest na ostatnim, nie z własnej 
oczywiście winy.. Tam są respektowani in-. 
teresy sprzeczne z interesami pracy W Rzą­
dzie, w któryim siedzą m inistrowie: Nieza- 
bytowski. Meysztowicz i Kwiatkowski, tam  
]). minister Jurkiewicz nie może grać pierw­
szej roli.

PRACY DLA BEZROBOTNYCH!
Rozwiązać, kwestję nędzy mas pracują­

cych. a przynajmniej ją złagodzić, mogłybjl 
tylko wielkie prace inwestycyjne. P Bar­
tel niedawno tu opowiadał, ze zalecają się 
doń ie-go trzy panny z iposapiem i że wybie-t 
rze on choćby najbrzydszą, ślepą, garbatą, 
jaki tylko będzie liniała dużo pieniędzy. Oczy-' 
wiście są to panny amerykańskie, a wiemy, 
że szukają one w Europie zawsze nazwiska, 
stanowiska, no i urody. Widocznie tego nie 
znalazły Ob&cnie wiemy, że znowu poje­
chały swaty i może to małżeństwo naresz­
cie przyjdzie do Skutku. W ówczas będzie- 
ttny mogli rozpocząć ruch budowlany

Interes Państwa wymaga. aby w  tej 
chwili nie ruszać problemów takich, jak W  
godzinny dzień pracy. Liczyć na to że klasa 
robotnicza jest za staba. aby odeprzeć za­
mach na 8-godzinny dzień roboczy, nikomu 
nie wolno. Byłby to rachunek bez gospoda- 

,rza. Wyrażam życzenie aby Ministerjum  
Pracy odegrało w na-szem Państwie rzeczy­
wiście tę rolę. do której jest powołane. (Ży­
we oklaski).

A. \WIERCZEiNKO

Gdy Raskatow wpadł do gabinetu Kirył- 
łowa. len skrzywił się z niezadowoleniem:

— Djabli go nadali ! Człowiek pracuje, 
a ty, się obijatsz — przeszkadzasz.

Raskatow nie zważając na niezadowo­
lenie gospodarza, wygodnie usadowił się ną 
kanapie, trzepnął rękawiczką po kolanie i 
gwizdnął...

— Pracujesz ? Tein gorzej dla ciebie. 
Otóż to — w szyscy jesteście takimi „pra­
cownikami": zagrzebałeś się w nudnych, 
idjotyćznych pa pierz yskach, a życie wartkim 
strumieniem obok ciebie p łyn ie!

Gospodarz posępnie milczał, sądząc, że 
gośe — zrażony tak niegCzecznem przyję­
ciem — odejdzie. Raskatow jednak był czło­
wiekiem innego autoramentu: rozkosznie 
ziewnął, zagwizdał coś z „Carmen" i nagle 
serdecznym wybuchnął u śmiechem.

— Cóż znowu ? — posępnie spytał go­
spodarz.

— Znasz kimonowa ?
— Dziwne pytanie: Wspólny nasz zna­

jom y i przyjaciel
— Właśnie, przyjaciel. Pragnąłbym te­

raz spojrzeć na jego minę. 1
Kiryłłow ospale zainteresował się:

-- A cóż się stało z tym Limonowmn ?
— Och. nie mogę dłużej m ilczeć! Da­

libóg. powiem- Lec*., sądzę, że zostanie to 
imiędzjy na,m i ?

Kiryłłow mruknął coś pod nosem — coś. 
|co rówhie dobrze mogło znaczyć: „No. do­
brze i'iż...“ i „złam kark z twemi sekre­
tami “.

Raskatow pałał tak nieposkromioną żą­
dzą zwierzenia się. że te podejrzane dźwięki 
wziął za uroczyste przyrzeczenie.

— A więc słuchaj ! Prawda, że żona Limo- 
nowa, Olga Michajłówna — to urocze stwo­
rzenie ?

-- Hm , przypuśćm y! Cóż z lego wy­
nika ? Możemy zazdrościć Limonowowi i 
basta.

— Nic. bracie, mylisz s ię ! Teraz nie 
Limonowowi należy zazdrościć, lecz" mnie!

Kiryłłow zerwał się z fotelu:
— Co to znaczy ? !
— Właśnie to znaczy. Widzisz, dawno 

już podobała mi się ta kobieta... To jest. 
oczywista, nie kochałem się na uiinór. lecz 
Lak . Ot — smaczny kąsek. Adorowałem ją 
mimochodem, leniwie, całkiem nieumyślne, 
co z tego wyniknie. A dziś — zetknąłem się 
z nią na ulicy i naraz strzeliła mi szalo­
na mysi do głowy, trzeba się energiczniej' 
wziąć do rzeczy. A więc... Oto i owo — roz­
gadaliśmy się. Skłamałem naprędioe, że mam 
dziś urodziny i prosiłem aby z tej okazji 
zechciała ze mną napić się wina. Weszliśmy' 
do knajpki, mrugnąłem na kelnera, aby dal 
na|m osobńY gabinet i ot... zaczęło się od

J m S K ,

niewinnych całusów, a skończyło... ha. ha. 
ha ! A to nieborak z tego k im onow a! Rad- 
byjm spojrzeć teraz na niego jakie też 
miny m-ają zdradzani mężowie ? !

iryłlow. oburzony i podniecony, bie­
gał po pokoju

— Słuchaj. Raskatow ! To jest przecież 
dziwne. Przecież Limonow jest twyni przj - 
jacie] cm...

— Koch a siu ! ! Gdzie Rzym. a gdzie 
Krym? Przyjaźń swoją drogą, a ładniiitka' 
kobiet? to coś całkiem innego...

— Tyś shańbił przecież jego ognisko do­
mowe ! !

— Lilozofja. Turgieniewowska różowa 
woda 1

— Zawiodłeś jego przy jaźń, zaufanie L.
— O-o ! Różowy pastuszek, pasący bia­

łe owieczki na zielonej trawce ! Daj spokój ! 
Jesteś djabelnie sentymentalny, K iryłłow! 
Całkiem nie podejrzewałem ciebie o to ! Ży­
cie dzisiejsze bracie, jest okrutne ! Powsze­
chne hasło — chwytaj, co w ręce płynie!

Kiryłłow, zadumawszy się nad ozemś. 
milczał Potem dziwnie drżącym głosem  
spytał

— A więc sądzisz, że godzi się najbliż­
szemu przyjacielowi zabrać jego ślubną żo­
nę ?

— Coż robić, bracie?! Każdy teraz o 
sobie myśli

Kiryłłow chwycił nagle, dłoń Raskatowa 
i gorąco ją uścisnął

(Dok. nast.).
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0 jednolitość ustroju szkolnego.
O lb rzym ie  zgrom adzenie  w  sali ratuszow ej. —  O rdyn a rn a  dem agogja 

endeckich prow okatorów . —  Lw ó w  za szkolą jednolitą.
Na niedzielę 6 hm. zwołał Komitet ( )byi 

watelski publiczne zgromadzenie dio sali ra­
tuszowej z referatem „O jeanolilość ustroju! 
szkolnego1'. Skład Komitetu Obywatelskiego, 
obejmował sfery oświadczające się za Ły|ml 
demokratycznym postulałem i działające wj 
instytucjach kulturalnych i oświatowych. Są) 
tam obok działaczy klasy pracującej. przed­
stawiciele demokratycznej inteligencji — ze| 
sfer profesorskich najwyższych uczelni,1 
szkól średnich i wolnych zaWodÓwt Wśród] 
nich znajduje się i wiceminister p. Gayczak.

Sale i obie galer je wypełniły tłumy pu 
bliezności. Po zagajeniu przez przewodnią 
rżącego Związku Pol. Naucz. Szkół powszej 
chnych w okręgu lwowskim p. Deszberga 
na wniosek tow. Zakrzewskiego — wybrano 
bez protestu prezydjum złożone z ppi. Desz-i 
berga. dyr. semin. naucz. Jaworskiej i tów1. 
Szczyrka,

Prowadził o b r a d l y  w dalszym ciągu tow. 
Szczyrek.

Referat wygłosił tow’. pos. Smulikowski.
W godzinnem przelmówieniu oklask iwa­

nem przez zebranych omówił referent stan) 
dzisiejszej oświaty w1 Polsce, posługując sięj 
danymi statystycznemu — zestawiając sytua- 
cję obecną w dziedzinie szkolnictwja z po­
trzebami państwowemu, społecznemi kullu-' 
ralnemi — krytykując ostro dzisiejsze war­
tości obecnego systemu szkolnego. W szcze­
gólności wykazywał, iż zarówno stan fakty­
c z n i dzisiejszego szkolnictwa powlszechnego 
jak i średniego jest zły ze względu na wa-i 
dliwą organizację. Następnie referent uza-! 
sadniał orgumentami podagogieznej państwo­
wej i społecznej natury konieczność stwoą 
rżenia jednolitości ustroju szkolnego, któi 
ryby opierał się na siedmioklasowej szkolej 
powszechnej poprzedzanej ochronami- do któ( 
rej nawiązałoby programy nauczania szkół 
średnich i zawodowych i dalsze doksztab 
eanie młodzieży opuszczjającej szkolę po-i 
wszeehną. W następstwie tego należałoby 
znieść pierwsze trzy klasy szkoły średniej! 
— jako zbyteczne.- Referent uważa, że należy) 
to uczynić stopniowo — i etapami — przy 
rówńoczesnytch staraniach o podniesiecie po- 
ziomif szkoły powszechnej. Daje’ przykłady) 
w ysiłk i pod tym względem nauczycieli szkoli 
powszechnych. Na przykładzie z życia ilu­
struje dzisiejszą krzywdę, choćby najzdol­
niejszych dzieci, lecz ubogich rodziców —1 
Rozprawiwszy się z zarzutami czynionymi 
koncepcji szkoły jednolitej kończy swe w!y- 
wody następującą rezolucją:

Zgromadzeni w dniu 6 marca w sali ra-t 
tuszowej We Lwowie, biorąc pod uwagę —J 
względy natury wychowawczej, państwowej: 
społecznej i kulturalnej, oświadczają się za 
reformą szkolnictwa w1 duchu jednolitości 
systemu nauczania i wychowania w1 Rzpltcj! 
Polskiej. ' i

W szczególności zgromadzeni uznają, iż 
podstawą ustroju szkolnego winna być siedu 
mioklasowa szkoła powszechną, poprzedzona 
wychowdniein w  ochronach, do której nawiąż 
zaSmalcży inne kategorje szkół ogólno-ksżbiE 
cących i zawodowych. W tym celu zgroma­
dzeni domagają się opracowania sieci szkol-1 
nictwa. umożliwiającej tworzenie szkół po­
wszechnych wysoko zorganizowanych i stop, 
niowego likwidowania trzech najniższyidh1- 
klas szkoły średniej.

W iększość zgromadzonych przyjęła wy­
wód” referenta i rezolucje Sympatycznie — 
natomiast dość duża liczebnie opozycja — 
w skład której wlchodzili skonsygnowana — 
młodzież korporancka. sodalicja pań nau­
czycielek z katechetami na czele, tudzież 
członkowie stoiw1. chrześc. narodowych nauCzJ 
z prezesem Szczurkiewiczem usiłowała za-ł 
mącić powagę zgromadzenia. Do opozycji 
należy zaliczyć i członków T. N. S. W., 
którzy atoli nie brali udziału w obstrukcji

powyższej kompanji. Już w  czasie przemó­
wienia naiwiskróś rzeczowego referenta prze­
szkadzały stale dwie stare zalabaczone dewot­
ki — podobno zauczycielki lwowskie Ster? 
nalówna i Zawałkiewiczowa. Po przemó­
wieniu pierwszy' zhipisał się do głosu prezesi 
Stow. ichrz. nar naucz. p. Szczurkiewicz. 
który rozpocząwsz(y obłudnie od poparcia 
tez referenta odrazu zaczął je zwalczać weią-l 
gając w dyskusję rodzinne stosunki tow. pos.) 
Smulikowskiego. Ta niesłychana metoda wy- 
stąpienia publicznego p. Szczurkiewicza (któ< 
rą to postacią będziemy mieli sposobność 
kiedyindzicj zająć się szczegółowiej) wywoą 
łała zrozumiały protest na sali — a ze slrony) 
przewodniczącego tow. Szczyrka ostre skar-- 
cenie, które skwalifikowąl to. jako ..ordy-i 
narmi demagog je". Odrazu p. Szczurkiewicz 
znikł z trybuny, a. gdy bojówka endee- 
ko-klerykalna chciała pod tym pretekstem 
zacząć działanie wtedy silna postawa więkJ 
szóści zgromadzonych odrazu ją zmitygo- 
wała. W dalszej dyskusji pro I', Koń (chwa­
lił stosunki w gimnazja]ch austi-jaekieh) K. 
Świrski ze Zbaraża opowiadał o swym po-( 
wiecie — żelazny technik Sosnowski wzywał 
f\  Boga nadaremnie — wszyscy ci przema­
wiali przeciw wnioskowi referenta, przeciw 
również przemawiał b. prof. gimnazjalny.' 
dr. Kossowski zapewńiąjąc zebranych, iż ma 
argumenty spisane na papierze, lecz ^cho­

wane w kieszeni. Natomiast za wnioskiem  
oświadczyli się pp. Beroński, Jarosz, dyr. 
Jaworska i prof, uniwers. Chyliński Wre­
szcie referent tow. Smulikowski królko re­
plikował na ataki przeciwników'1.

Przystąpiono do głosowania. Znów roz-' 
poczęło niedudzkim rekiem zakłócać zebra­
nie jakieś indywiduum i prowokować a-i 
wanturę — lecz wnet zamilkło pod wpływem  
perswazji otoczenia. Okazało się, iż tym o-, 
sobnikiem był eńdeeki nauczyciel Jaremko 
Jaremko, podobno nawet wybrany na repre-i 
zen (auta nauczycielstwa do Bady szkol, miej: 
skiej. Bezolucję przyjęto przygniatającą wię. 
kszoscią głosów bez żadnych zmian. Dając 
sprawozdanie z przebiegu tego oświatowego 
zgromadzenia należy zwrócić uwagę na nie­
słychane rozzuchwalenie Ohjeny we Lwo­
wie. która organizuje bojówki wysyła je 
na zebrania apolityczne, oświatowi i w  spo­
sób bezczelny wysuw!a demagogiczne mo­
menty religijne tam nawet, gdzie chodzi o 
organiczną konstrukcję systemu, gdzie m o­
gą decydować rzeczowe argumenty — nie zaś 
uczuciowe luli sekeiarskie wybuchy.

Spędzono tu liczny zastęp dewolek — 
jak donosi gazeta Poranna — zapowiedzią, 
i:’; przybywa posłanka Pragierowa (Jaka nie 
istnieje — przyp. Red A ażeby domagać się 
usunięcia religji ze szkoły Padli handlarze1 
święlośeiami — wśród których prym wiedli 
..chrześc. mu." nauczyciele. na czele tłumu 
ciemnych dewotek odegrali przy tak ważnej1 
sprawie szkolnej rolę. najzwyklejszych pro­
wokatorów. Prowokacja się nie udała ol-/ 
brzyinie zgromadzenie 1 .u owa oświadczyło 
się za jednolitą szkolą.

Finlandczycy o Wilnie.
Wychodzący w Helsingforsie „Helsiugin 

SanomaiL zamieścił obszerny list z podró­
ży do Wilna swojego specjalnego korespon­
denta, w którylm ten s lwierdza między in­
nemu. co  następuje:

„Historyczne pnawa Polakow do W ilna 
są doskonal'- znane, a i z punktu widzenia1 
etnograficznego stwarzają Polacy większość 
mieszkańców miasta. Kulturalny Polak m ó­
wi z wielkim szacunkiem o W ilnie i w spo­
mina złote czasy pierwszych trzech dziesiąt-j 
ków lat ubiegłego stulecia, kiedy! lo kul- 
tui-a polska była tu w największym rozkwi-1 
cie. - aż do czasu zamknięcia przez Mo-; 
skali uniwersytetu polskiego. — tak ściśle 
związanego ’w< imieniem największego poety 
polskiego. Mickiewicza".

„Etnograficznie Litwini bardzo słabo re-

prezentowani są w tern mieście. Sam preześ 
centralnego komitetu litewskiego powiedział 
nu, że w Wilnie mieszka obecnie około
5.000 Litwinów, których histoja związana 
jest z tern miastem od roku 1320. t. j. od1 
czasu przeniesienia tutaj przez Gedymina 
swojej stolicy".

„Litwini żądają ziem otaczających Wil­
no. Stosownie do statystyki polskiej zalud­
nienie tych z i etui przez Litwinów w ynosi 
57.000. według stat\ styki litewskiej nato­
miast o wiele więcej, bo aż 200.000'.

Autor korespondencji stwierdza W dal­
szym ciągu, że w ostatnich czasach również 
Białorusini zgłaszają pretensze do Wilna, a 
to na zasadzie „historycznego" dokumentu, 
że królowie Litwy m ówili w swoim czasie... 
po białorusku ! !

Sowiety chcą spłacać Franci! długi caratu.
M OSKW A, 7. m aroa »-JAW). W czo ra j w yjechała  

do  P a ry ża  delegacja sow iecka z  R akow sk im  n a  czele 
celem  podjęcia  ro k o w ań  z  rz ąd em  francusk im  -w sp ra ­
wie spłaty  dlugó\v' b. rządu carskiego. D ecyzja w  sp ra -
••m h h h i m m h i c i m b h b h m

w ie w y jazd u  delegacji zap p d ta  nagle. N a zm ianę s ta ­
now iska  k o m isa rja tu  ludow ego  do sp ra w  zagranicz­
nych w o b ec  ro k o w a ń  z F rancją  w płynęło  dalsze  z a ­
ostrzen ie  się  sto sunków  angie lsko-sow aeck  jch.

POLSKA ODRZUCA PRETENSJE GDAŃSKA.
GENEW A, 7. 3. (AW). Delegacja po lska  ustaliła  

sw o je  s ta n o w isk o  w o hec czynionych przez  delegację 
G dańska p ropozycji s tw arza jący ch  koncesje dla G dań­
ska w sto sunku  do osta tn iego  uk ładu  gospodarczego  
polsko-gdańskiejgo z aw arteg o  w e  w rześn iu  ubiegłego 
roku . S tan o w isk o  delegacji polskiej pójdzie po Unji 
od rzucan ia  jak ichko lw iek  u s tęp s tw , k tó re  m iałyby  cha­
rak te r jednostronnny  ze sz k o d ą  dla in te resó w  Polsk i.

ROSJIO BEZPOŚREDNIĄ KOMUNIKACJĘ KOLEJOWĄ 
Z CZECHOSŁOW ACJĄ.

W IED EŃ , 7. m arca . Pat.). „N. W . T gbltt" donosi 
z  P rag i, że za rząd  kolej i sow ieck ich  zw ró ć jt się do 
m in is te rs tw a  ko leji w  P rad ze  w sp raw ie  pod jęcia  b ez­
pośredniej kom un ikac ji ko lejow ej m iędzy Z w iązk iem  
S ow ie tów 1 a C zechosłow acją . O trzym aw szy  przychy lną  
odpow iedź , za rząd  koleji sow ieck ie j zap ro s ił p rzed ­
staw icieli czechosłow ackiego  m in is te rs tw a  k o le ji do 
M oskw y w celu podjęcia  ro k o w ań .

W  Z A ST Ę PST W IE  MIN. ZALESKIEGO.
W A R SZA W A , 7. m arca . (AW). Dziś p rzy b y w a  

do  W arszaw y  pose ł po lsk i przy W aty rian ie  p. W ład y ­
sław  S krzyńsk i, który  w ea lu g  doniesień  dzisiejszych 
dzienników  m a o b jąć  w  zastępstw ie  funkcje m in is tra  
sp raw  zagranicznych.

STREJKI ROBOTNIKOW  TEKSTYLNYCH
LODŹ, 7. 3. (AW ). D onoszą z T o m aszo w a  j 

Bielska, że w ybuchły ta m  stre jk i ro b o tn ik ó w  przem ysłu  
w łókienniczego. P rzem ysłow cy  p ro p o n u ją  ro b o tn ikom  
3 p rocen t podw yżki płac.

L ITW IN I — A MARJA RODZIEW ICZÓW NA.
W A RSZA W A . 7. m arca. Z okazji 45- letniej ro ­

cznicy ukazan ia  się p ierw szej k s jążk i M arji R o d z ie w i­
czów ny, L itw in i w arszaw scy , z łożyli pow jn o szo w an ia  
sław nej po w ieśc io p isa rce , k tó ra  w z u m ń n  w y raz iła  r a ­
dość  z p o w o d u  postępu  kulturalnego n a ro d u  litew ­
skiego, o ra z  ubo lew an ie  z przyczyny obecnych s to ­
sunków  p o lsk o -  litew skich . iW ip.)
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JMowiny z dnia.
Lwów, dnia 8 marca

Wszystkim Szanownym Towarzyszom, znajomym i kre 
wnym dziękuję serdecznie, za udział w pogrzebie mej bł. p I 
żony Sabiny Birnbaum.

R u b in  B irn b a u m
Bogd&nówka 10.

Śmiertelny wypadek kolejowy.

NAGŁY ZGON. 60- letni Jakób Ć w iok, dozorca  
realności (przy' ul. S karbkow sk ie j 1. 35, zm arł nagle 
w  ubiegłą n iedziplę z n ieustalonej na raz je  p rzyczyny. 
L ekarz m iejsk i dr. K ielanow -id , jiplecil z w ło k i o d ­
staw ić do Insty tu .u  m edycyny sąd o w e j j

RZUCIŁA SIĘ POD POCIĄG Z POWODDU ZA­
W IED ZION EJ M IŁOŚCI. Na stacji w O ttynji, oneg- 
daj p o d  ko ła  pociągu  jak aś  m ło d a  k o c ię ta  i poniosła  
śm ierć  na  m iejscu. P o w o d em  desperackiego kroku , 
była n ieszczęśliw a m iłość.

CZASZKA LUDZKA W  N IEW LA ŚC IW EM  M IEJ­
SCU. W  rea lnośc i p rzy  ul. S nopkow sióe j 1. 16, zn a ­
lez iono  w  ubikacji u sLępOwlej .czaszkę ludzką. P o lic ja  
p rzypuszcza, iż zo s la ła  o n a  tam  po rzu co n a  przez ja ­
kiegoś m eayK a. , 1

PO STRZELONA PRZEZ UCZNIA. ,17,-letni T adeusz 
K osturkiew icz, uczeń, zam . w  K leparow ie w czo ra j 
p rzedpo łudn iem , m anipulując ko lo  rew olw leru p rzy - 
paok,ow o sp o w o d o w a ł s trza ł, p rzyczem  k u la  z ran i­
ła s to ją c ą  op o d a l 17- letnią Henię B ergerów nę, có r­
kę w łaściciela rea lności, w  k tó re j m ieszkają rodzice 
n ieopatrznego  w yrostka . Z ran io n ą  m u sian o  o d staw ić  
do  szp ita la  w ,celu w yjęcia  kuli, k tó r a  utkw iła w 
nodze . j

SLUB W  „BRYGIDKACH". M ikołaj M ykietyn , z a - 
sąazony  na 6 lat ciężkiego w ięzien ja , za  zb rodn ię  
fałszyw ych z e ź ia ń  i o szcze rs tw o  w sp raw ie  zam achu  
na p rezy d en 'a  W ojciechow sk iego , fadbywja obecnie k a rę  
w w lezien iu  prźy ul. K azim ierzow sk iej. N arzeczoną 
jego była K aro lina  S teinów na, b. służąca  u inż. K orn- 
habera , k tórą za z e z w o le n ie m L w ład z  poślub ił M y -j 
k ietyn w ub. niedzielę, ś lu b u  udzieljł im  p a s to r  e w a n - 
gielicki M itschke, w kancelarji tego w ięz ien ia .

OLBRZYMIE SZKODY W YRZĄDZONE PRZEZ 
W Y LE W Y  W EZBRANYCH W ÓD. W  K rakow cu w e­
zb rana  w o d a , w'skute'k ro z to p ó w  w iosennych, p rz e r­
w ała tamę dużego s ta w d , przyczem  w ody spłynęły 
za lew ając  o lb rzym ie  ,p rzestrzen ie  łąk  i pó l. W r;az  z 
w odą spłynęły ryby h o d o w an e  w staw ie , w y rząd za ­
jąc szkodę  150 tysięcy złotych.

Rzeka S zk ło , w y la ła  rai; pow iec ie  jaw o ro w sk im  
p rzeryw ając  igOiśoiniec i za tap ia jąc  o lb rzy m ie  obszary  
pó l w okolicy  w si M arance "i B raszki.

NAPAD RABUNKOW Y W  UL. LEONA SA PIE ­
HY. Jan Bielec, zam . przy ul. Szeptyćkicti t. 34, d o - ' 
nióst policji, że p rzechodząc  w  ub. n iedzjelę  o  godz. 9.* 
ran o  przez w sp o m n ian ą  ulicę zo sta ł napadnię ty  przez  
n iezn an eg o '-o so b n ik a , k tó ry  uderzyw szy  donoszącego  
wr tw a rz , w yrw ał m u z k ieszen i m ary n ark i 300 zł. 
i zbiegł w  nieznanym  k ierunku . f

KRYMINALIŚCI W  ROLI KOJARZYCIELI M A Ł­
Ż EŃ STW . G ustaw  Rflseak o ra z  M ichał G urzelak , o -^  
baj w e lokro tn ie  k a ra n i za  kradzieże , p o s ta n o w ili w y­
daw ać w P rzem yślu  „W iadom ości m a try m o n ia ln e" . , 
Aby zdobyć  p ien iądze  B aszak og łaszał w  anonsach  
że m o ż e  dać p ła tne  zajęcie różnym  o so b o m  przez 
zb ieran ie  ad resó w  osób  w olnych  obo jga  płci. N a­
p rzód  jednak  dom agał się, aby interesenci z łożyli 
za .druki" 'po 5 zł. „R ed ak to ram i"  tymi za ję ła  się p o ­
licja i

Z KRONIKI AW ANTUR. W ilhelm  E m erle, znany 
aw an tu rn ik , w y w o ła ł zb iegow isko  n a  ulicy, p rzyczem  
z rew o lw erem  w  ręku odgrażał się, że w y strze la  p o ­
licjantów , k tó rzy  m u się n aw in ą  pod rękę . N ieborak 
m im o tych przechw ałek  p o w ęd ro w a ł jed n ak  s ro m o tn ie  
do kozy. j

Za w y w o łan ie  aw an tu ry  i [pobijcie k o n d u k to ra  o -  
su d zo n o  w  areszcie  Józefa S cherera , zaś N echem iasza 
Beńgfaera i żonę  jego G ustę a re sz to w a n o  za w y w o ła ­
nie aw an tu ry  i zb iegow iska  w ul. Ź ród lane j. f

G abrjela P acu łę  o sad zo n o  w  areszcie  z a  w y w o ­
łanie aw an tu ry  :\y' restau racji L ichta, przy ul. G ro ­
dzickich. zaś K aro linę B re itw jsser z a  aw an tu ro w an ie  
się w  res tau rac ji D ickera przy  ul. Szajnochy.

W ŁA M A N IA  I KRADZIEŻE. Z m ieszkan ia  A lber- 
tyny rtossel p rzy  ul. O bozow ej sk radz iono  nóż złoty, 
go tów kę '116 jzł. i |p(arę pończoch. Ł ączna sż k o d a  W y -; 
nosi 190 zł.

W  Rzeźni m iejskiej sk ra d z io n o  z  'k josku artykuły  
spożyw cze, w a rto śc i 230 zł. na szkodę  Józefa C zer­
nika.

Z  kancelarji żyd. szko ły  hand low ej, p rzy  u!.

W ub. niedzielę rano zdarzył się wstrzą­
sajm y wypadek na torze kolejowym w po- , 
bliżu la liryk i „Merkurv>“, gdzie w niewyjaś­
niony na. razie sposób dostał się pod kola'| 
pociągli ślusarz kolejowy Aleksander Bu- | 
dzik. zam. w Sygnićźwće Małej. Koła paio-j 
wozu odcięły jmu rękę i nogę a następnie 
przez kilkadziesiąt, metrów ciągnęły bilów; 
nieszczęsnego. Tragicznie zuiairły osierocił 
czworo dzieci i żonę.. I

Pomimo, iż wpłynęło sporo czasu od
I I H I H I W M I i  !!■■>—

chwili wypadku n a , miejsce nie raczyła ja-' 
wić się komisja sąaowo-lekarsKa. wskutek 
czego zwłoki przez dwfa dni leżały obok toru.

Również należy1 ostro napiętnować pro­
boszcza z Sygniówta. klóryi pobrał od osie­
roconej żony zmarłego 4 zł. za wydanie 
poświadczenia Ma podjęcia zasiłku wdowie­
go. Opieszałość i ™hęć wyzysku uzupełnia 
się i daje smutne świadectwo o urzędowa­
niu wspomnianych czynników.

Sąd doraźny w wojskowym sądzie we Lwowie.
Dzis stanie przed sądam doraźnym sze­

regowiec Serch w!raz z dwoma kolegami, 
jako oskarżony o zbrodnię rokoszu i czyn- , 
nego targnięcia się na, przełożony(ch. Jak wia­
domo ekscesy te jmiały miejsce przed nie-' 
dawnyim czasem w więzieniu przyi nl> Za-I 
m ar styli owskiej. I

, Na obrońcę oskarżonych został wyznai 
ozony pułk. Łukawski, li: szef. sądu wojsk., 
który przeniesiony w  stan spoczynku prze­
chodzi do adwokatury. '

Sądyi doraźne są jak wiadojno madlniier- 
me u nas przedłużane i budzą ogólnie przy­

gnębiające wrażenie wyrokami śmierci, sza-: 
fowanyini na oskarżonych

Niewiadomo czy w  tym wypadku potrzeS 
ba było uciekać się aż do sądu doraźnego, 
albowiem wojskowa procedura karna prze­
widuje i bez sądu doraźnego niezwykle wy-! 
sókie kary na nieopatrznych przestępców czyi 
zbrodniarzy. \Y danym wypadku oskarżeni 
są prawdopodobnie niedojrzali wiekiem i nie! 
mają za sobą doświadczenia żyioiowiego. któ­
re winno cechować osiwiałych jurystów są 
dowych.

tam

Masowy fabrykant trupów w „Jurze"
na Jawie oskarżonych.

<
W  p ań s tw o w y m  urzędzie  em igracyjnym , tak  zw . tym  czasie pod  pa tro n a tem  Jarochow skiego , o d byw ały  

„Jur" d l i  W schodniej M ałopo lsk i był 'k ierow nik iem  się w yuzdane orgje w śró d  persone lu  p ija tyk i trw a -  
Od czerw ca 1919 'do lipca 1921 r. n ie c k i Z b ign iew 1 J a - 'ł y  p rzez  całe noce.
rochow sk i. ' O skarżOny za rząd za ł następn ie  w izyty lekarsk ie

W spom niany  u rząd  o p iekow ał się ty s iączną  rze - kob ie t, m a ltre tu jąc  żeńsk i perso n e l O rdynow ał ró w -  
szą uchodźców  emigrantójwi i jeńców , k tórym  m iano  nież sam  jako  lek a rz , nie m ając do  tego u p raw n ien ia ,
d o sta rczać  żyw ności, m ieszkan ia , ub rań , potrzebnych 
dokum entów , o ra z  o d s ta w ia ć  ich do  m iejsca przynale­
żności.

Jarochow sk i, będąc K rew nym  ów czesnego  m ar­
szałka Sejm u p. T rąm pczyńsk iego  w y k o rzy sty w a ł tę 
oko liczność  i u p raw ia ł rab u n k o w ą  gospodarkę  na 
w łasna korzyść. W ynik i śledztw ia sąd o w eg o  w  tej 
sp raw ie  są  w ielce o b c iąża jące  d la  Jarachow skiego . 
D w ukro tn ie  s ta w a ł on już p rzed  sąd em  przysięgłych, 
w czora j zas p o n o w n ie  rozpoczęła  się  ro z p ra w a  w  
tej sp raw ie . /. i

W edle  ak tu  o sk a rżen ia  w ynika, iż nie p ro w a d z o ­
no ew idencji szczegółow ych  rozchodów  w  „Jurze", 
ja ro ch o w sk i W yw oził bez ko n tro li żyw ność  sam ocho ­
dam i i sp rz e d a w a ł w  mieście na w łasny rachunek. W  
tym czasie uchodźcy cierpieli głód. D aw ano  jm tak 
lichą s traw ę , iż nie n ad aw a ła  się o n a  na pożyw ienie . 
W obec  telgo w ybuchła epidem ja tyfusu p lam istego , 
k tó ra  d z ies ią tk o w ała  m ieszkańców  b a ra k ó w  „Jura". W

ty tu łow ai się  jak o  d o k to r , s ia w ia ł dyagnozę, zap isy ­
w ał chorym  n iew iąśc iw e lek a rstw a . Dla sw ej ro d z i­
ny pob iera ł Ja rochow sk i n iep raw n ie  deputaty  żyw ­
nościow e, zaś w  czasie  ew akuacji m ienie p ań stw o w e­
go p rzed  najazdem  bolszew ickim  w yw iózł on d w a 
w agony żywkrości i rzeczy, sp rzen iew ierzonych  na  
szkodę óaristw a

R ejestr zbrodniczych  jego sp raw ek  jest telk obfity , 
że m u s ian o  ro zp raw ę  ro zp isać  aż na 6 dni. W czo ra j 
odczy tano  obszerny  ak t o sk a rżen ia , poczem  rozpoczęło  
się przesłuch iw anie  o skarżonego , k tó re  p o trw a  i n a  
dzisiejszej ro zp raw ie . Ja ro ch o w sk i do  w jny się n ie  
poczuw a, pom im o  obciążających  zeznań  św ia d k ó ’. 
W iele  jednak sp raw ek  tru d n o  m u będzie d o w ieść  z 
pow oou  up ływ u szeregu lat od  czasu  zb rodniczej je­
go  działalności.

R o zp raw ie  p rzew odn iczy  r. A ngielski, b ro n i dr. 
Batycki.

Z ygm untow skiej, sk rad z io n o  budzilk i 5 fla sze K  likieru, J 
łącznej w a rto śc i 75 zł.

Za różne k radzieże a re sz to w an o  A ndrzeja S o d o ­
m ę, S tan is ław a M yśhckiego, i Józefa P jchurę.

DOLARY p łacono  w czora j w  w olnym  obrocie  
8.93 i pó ł zł.

—  NA FUNDUSZ BUDOWY „DOM U LUDO­
W EG O " sk łada Z w iązek  „P raca"  zł. 20.

D alsze datki n a  ten cel p rzy jm uje  Admin. D zien­
nika L udow ego, ul. SyK stuska 1. 21. II. p.

Zgromadzenie robotników
fabryki ,,O rm a“ .

od b ęd z ie  się dziś w e w to rek , o  godzin ie  7. wiecz. 
w zw iążk u  M etalow ców , przy  ul. O rm iańsk iej . 31.

R eferat o  sp raw ach  zaw o d o w y ch  w ygłosi tow . p. 
A rtur H ausner,

Sprawa parttjine.
POSIEDZENIE O. K. R. PPS. odbędzie  się w 

piątek dnia 11. m a rca  1927 o  igodz. 7. w iecz^ \vi lo ­
kalu p !rzy ul. Sykstusk iej 1. 21. II. p.

DZIELNICA P. P . S. Ł yczaków - Z ielona. P o sie ­
dzenie Z arządu  w  środę , 9. m aroa  o godz. 7. w iecz.

M ydłow icz, p rzew odn iczący .

POGŁOSKI O DYMISJI AUTORA DEKRETU PRASO­
W EGO.

W A RSZA W A . 7. m a rc a U te l. w ł.) W  ko łach  p a r ­
lam entarnych krąży p o g ło sk a , że m oże w reszcie  n a ­
stąp i dym isja dr. W . G rzybow skiego, o sław ionego  
au to ra  dekretu p*ras. ze s tan o w isk a  szefa gabinetu  p re ­
m iera.

M a on być p o d o b n o  przeniesiony na inne s ta n o ­
w isko  w  służbie  pań stw

Jednym  z p o w o d ó w  daw no  oczekiw anej dymisji 
m a być fakt że p. G rzybow ski udzielił m ylnych in fo r-  
m acji co do p e rtrak tac ji o pożyczkę zaigrenićzną.

+ /t
PR ZEC IW  PRZYŁĄCZENIU ŚLĄSKA DO M ORAW .

PRAGA. 7 .m arca (A. W .) D onoszą tu  z F ry sz- 
ta tu , że w  jCzeskiej .części Ś ląska  Ciesz, odbył się sze­
reg po lśk icn  w iecó w  pro testacy jnych  pod  hasłem  w a l­
ki z p ro jek tam i Drzyłączenia Ś ląsk a  do  M oraw .

p r o p a g a n d a  a n t y p o l s k a .
GDAŃSK. 7. marcia (A. W .) R ad jo stac ja  nad aw cza  

W K rótów cu upraw ia  o d  pew nego  czasu  w ybitnie an ty ­
po lską  propagandę g o sp o d a rczą . S tacja  ta  w y g łasza  
szereg  odozylów  w ystępu jących  *w o b ro n ie  obszarn ików
pruskich. -  »

NOWA TARYFA APTEKARSKA
W A RSZA W A . 7. m arca . (A. W .) „D zienniu U - 

staw  ogłasza, ro zp o rząd zen ie  m in is tra  spr. w ew n. 
w p ro w ad za jące  n o w ą  tak sę  ap tek a rsk ą . Ceny m a te r-  
ja łów  używ anych do w yrobu  lek a rstw  stan ia ły  naogó l 
O 15. p roc.

I
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Z O S T A T N IE J  CHW ILI,

W A RSZA W A , 7, m arca, (iiel w)..) Dziś w  C zę- w ała tłńm  W targnął do b iura  firmjyi i Ido b iura  p o ś re -
s tochow ie , w sku tek  m ylnego ogłoszenia w „Gońcu 
Częstochow  sk .“ k tóry  doniósł, że firm a Ullen et Comp. 
po trzebu je  400 ro bo tn ików , przed k a n to re m  firmy ze ­
b rała  się ran o  w ielka ilo ść  bezrobotnych . Gdy p rzy ­
ję to  ty lko 40 ro b o tn ik ó w , I. j. ty le, i!ć f ifm a  p o trz e b o -

dnictw a 'pracy'.
Na m iejsce p rzyby ła  po lic ja , k tó ra  rozpoczęła  

usuw anie bezrobo inych . K ilkanaście o sób  zo sta ło  z ra ­
nionych. Bliższych in fo rm acji dotychczas n :ema.

Wycieczka parlamentarzystów poishich we Francji-
CAHORS 7 Tt I .  (Pat.). Wycieczka par­

lamentarzystów polskich przybyła Lu. Przy­
jęcie odbyło się w ratuszu. Przemawiał sen. 
de Monzie. po nim pos. Lieberman, poczem 
członkowie w(yjcieezki złożyli swe podpisy 
w złotej księdze miasta Cahors a następnie1 
udali się do hotellu Ambasadorów, gdzie od1., 
był się obiad wydany na ich cześć, przea 
władze miejskie. Przemawiali sen. Kiniorski, 
zastępca mera Tassart. pos. Lieberman, pos. 
Reich, oraz sen. Nowak. Wielkie przemó­
wienie wygłosił mer miasta, sen. de Monzie 
Sen. de Monzie prosił o pozwolenie dorzuce­
nia do hołdn oddawanego parlameniarz\ storn 
polskim uzupełnienia polegającego na od- 1  

daniu sprawiedliwości przez Francuzów — |

pierwszemu marszałkowi Polski, który był) 
przez długi czas niedoceniany. E-rlancja za-’1 
rzucała Piłsudskiemu, że walozy1 on z Rosją: 
wówczas, kiedy Francja zwalczała ifciemcy. 
wskutek czego Piłsudski przeciwstawił się 
w jiewiiytn stopniu planowi wal Pi przyj ęłe- 
nui przez sprzymierzonych. Tein zarzut p-rze-1 
ciw Piłsudskiemu był wypowiadany naWet zj 
trybuny izby deputowianyich przez Stefanal 
Pichon. Mówca jest zadowolny. że może dziś 
stwierdzić, iż ów sąd był lekkomyślny. Po 
śniadaniu wycieczka odjechała samochodami 
ao Montauban. skąd udała się do Tuluzy. 
Na dworcu witali ich przedstawiciele Władzi 
oraz kolonjia polska.

W  Rosji 6 A nglji
WARSZAW A. Z Moskwy' donoszą do 

pism berlińskich. Wszystkie pisma sówiec 
kie omawiają rozprawę W kwóstji stosunkowi 
angielsKO-sowieckich v\ Izbie Gmin i Izbie 
Lordów. ,.izwiestja“ i „Prawna11 zaznaczają 
że p. Chamberlain jest znany jako przeciw­
nik zerwania slosunków z Moskwą. Pisma5 
Le w artykułach wstępnyióh podkreślają rów­
nież, iż całą wymiana not pomiędzy Londyn 
nejrn i Moskwą właściwie była bezcelową, 
gdyż i p. Chamberlain, uznał zerwanie sto-i 
sunków za sprawę niebezpieczną. W obec t e . 
go w danej chwili, byłoby rzeczą celową 
wznowienie angielsko-sowieckich rokowań  
handlowych.

| vLkonomiczeskaja Źizń“ kładzie nacisk  
na słowa p. Chamberlaina, zastrzegającego 
sobie podniesienie ponownie sprawy zerwa-1 

l nia stosunków z Moskwą, oraz pisze o ko I 
i czyścioch gospodarczych dla obu stron, zei 
• stosunków handlowych. Koła polityczne w 

Moskwie mają nadzieję, że rokowania. han 
j dlowę z Anglją będą w czasie najbliższym  
wznowione.

Masowe zatrucie spirytusem denat.
W ILNO. 7. m arca. A. W .) O sta tn io  zan o to w an o  używ a jak o  trunku  sp iry tusu  skażonego . W e w-s i Ra- 

znow u na W ileńszczyźnie cały szereg  w ypadków  z a -  cew icze, gm iny w o jstk o w sk ie j w  czasie libacji za tru - 
trucia  sp iry tusem  skażonym . W  sam ym  W ilnie ro z p o -  ’o  się 40 osób.
Czę to  już akcję zapob iegaw czą, jednakże w ie ś  w d cc  — : : : —

Bestjalskie morderstwo.
Człow iek —  nadziany na pal.

LODŹ, 7. m arca. iAW). D onoszą z L iskow a, że kow ski p o  k ilkugodzinnych m ęczarn iach  zm arł. Cho- 
n ie ja k i C hom ala  nap ad ł z k ilku  to w arzy szam i W1 polu m alę a re sz to w an o . P o w ó d e m  zbrodniczego czynu inia- 
za w sią  na  R o b ak o w sk ieg o . N apastnicy pocili R oba- ta być zad rość . ^
kow sk iego , p o c z e m 'n a d z ia li go na  ostry  pal. R oba- —

Katastofalny cyklon na Madagaskarze.
PARYŻ, 7. m arca . Pat.). M in ister ko lon ji o trzy ­

m ał dziś ran o  urzędow y te leg ram  z T annnariw tj (M a­
dagaskar) po tw ierdza jący , że w  dniu 3. bjm. gw ałtow ny 
cyklon naw iedził i zniszczył o k o lice  T a m a ta w B  oruz  
O bszary leżące |na pó łn o c  od  T an an a riw y . P o śró d  m ie j­
scow ej ludności jest znaczna liczba zabitych. K om uni­
kacja k o le jo w a , telegraficzna i telefoniczna ca łk o w i­
cie p rzerw ana . S tra ty  m a te rja ln e  są  znaczne. Z astępca 
g u b e rn a to ra  M adagaskaru  udał się do  m iejscow ości 
naw iedzonych  p rzez  cyklon

LONDYN. 7. m arca. (A W .) „U nited P ress"  d o ­
no si, ze na zachodniem  w ybrzeżu  M adagaskaru  o l­

brzym i cyklon zniszczył doszczętnie p o rt Tamatavfe. 
W  sam em  m ieście  zginęło 500 o sób . P o za tem  n a  calem  
w ybrzeżu , było przeszło  100 ofiar. Szkody sięgają 
100 m ilj. funtów . W  sam ym  porc ie  za tonę ło  pięć o -  
k ręlów  wrarz z załogą . W edług dalszych doniesień  cy­
klon przeszedł w zdłuż całego zachodniego w y b rz e ­
ża w ys|iy . R ozm iary  spusto szeń  nie są jeszcze znane, 
gclyż zn iszczone zostały  p o łączen ia  za ró w n o  te leg ra­
ficzne. jak i telefoniczne, o ra z  k o m un ikac ja  kolejow Ta. 
Z achodzi uzasad n io n a  o b aw a , że ze w zględu na s t r a ­
szną siłę cyklonu, ofiary  w ’ ludziach Dędą bard zo  
w ielkie.

N o m  słou/a -- mały wynik.
WARSZAWA. 7 ;maroa. (tel. wł.). Rada 

min. po w/sluchaiiiu referatów, i wniosków! 
w sprawie położenia przemysłu cukrown. u- 
staliła następujące wytyczne w sprawie cen 
cukru:

1) Ustalonej bez porozumienia z rządem 
ceny w wysokości 90 zł bez akcyzy i worka 
za 100 kg nie akceptuje się.

2) Poleca się min. przem i hai.dL skar­
bu oraz rolnictwa wydanie rozporządzenia 
zniżającego maksymalną cenę cukru do 87 
i pół zł za 100 kig.

Równocześnie min. skarbu zawiadomi 
cukrowników i plantatorów, że w razie nie! 
przedstawienia tło idjm 30 ptanu sanacji cu ­
krownictwa rząd podda dalszej rewizji — 
obowiązującej obecnie ceny cukru oraz całą 
naturę o obrocie cukrem.

|HERBATA MEWA |

Miijon ludzi jęczy w niewoli abisyńskiej.
Hańba XX wlekn.

• Ligia N arodów  zw ró c iła  się  do  rządu  abisyriskjego 
z  żądan iem , aby zniósł w  sw y m  kra ju  n iew oln ic tw o  i 
o b d a rzy ł w o lnośc ią  m iijon  n ieszczęśliw ych  łudzi, k tó ­
rzy  pędzą życie w n a js trasz liw szych  vvarunkach.

Ż ądan ie  m o carstw  europejskich  p rzy ję to  z ob u ­
rzen iem , a  p rem ier ab isynstd  V ittau ra r i Aft a G iorgis, 
do radca  k ró low ej, szef 'konserw atyw nego  stronn ic tw a, 
w y s to so w a ł do Ligi Ne -o d ó w  o s trą  n o tę , w  której p ro ­
testu je  p rzeciw  m ieszaniu  się E uropy  do w e w n ę trz ­
nej po lityki A bisynji i m o ty w u je  s w ą  stan o w czą  o d ­
m o w ę o b aw ą  rew olucji.

MUjon biednych ludzi p o zo sta ło b y  bow iem  bez 
chleba, a z iem ia  n ie  byłaby u p raw ian a , a lb o w iem  
szlachetnem u A bisyriczykow i nie -wypada p racow ać.!

N iew olnicy abisyriscy, zw an i w tam te jszy m  języ­
ku „gabar" dzielą się  na dw ie kasty . Do p ie rw śze j 
należą jeńcy w ojenni i ich p o to m k o w ie . N atom iast 
druga k as ta  n  zw o rn ik ó w  tra k to w a n a  jest gorzej od 
zw ierzą t. R ekrutu je się  ona z niesolidnych d łużn ików 1. 
.Jeśl, ąb isyńczyk  naro b i długów  i n je m o że  ich sp ła ­

cić, w tedy w ierzycie l jn a  p raw o  p o jm ać  go w niew olę 
i tak długo w- niej trzym ać, aż  zap łaci dług.

W  m ieście D eria odbyw ają  się ta rg i n a  n ie ­
w o ln ików 1. Cena zaś ich w ah a  się o d  5 do 35 ta la ­
rów . Dzieci z ro d zo n e  w  niew oli nje są  w łasnością  
rodziców , lecz ich p-anów. Z tego w ięc p o w o d u  m łode 
i zd ro w e  kobiety p rzed staw ia ją  najw ięK szą w a rto ść  
i zm uszane są  do m acierzyństw a.

T arg  w D eria jest jedną z najw iększych  ohyd 
ludzkości. Ze w szystk ich  stro n  Kraju spędzają  tam  
n iew o ln ików  zakutych w łańcuchy. Z pow odu  braku 
pom ieszczeń biedacy ci koczują na p lacach , u rz ą d z o ­
nych .p o d o b n ie  jak  w E urop ie  ta rg o w isk a  ma bydło, 
a  czuw a n ad  nimi s tra ż , uzb ro jo n a  W  sieczną i pa lną  
broń . Za lada  n ieposłu szeństw o  w y m ierza ją  n ieszczę­
śliw ym  ludziom  plagi.

Jeśli k tó ry  z n iew o ln ików  zachoru je , a  ch o ro b a  
trw a  czas dłuższy, zab ija ją  igo bez litości aby p o ­
zbyć się  ciężaru

1 l / i
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W yjazd posła niem . Rauschera 
do Genew y.

WARSZAWA. 7 III. (tel- wł.), W czora, 
wyjechał do Genewy pos. niem. p. Rauscher 
Wezwanie p Rauschera do Genewy jest w 
ścisłym związku z omawianą tam sprawą 
wznowienia rokowań handl. między Polską 
a 'Niemcami, co według źródeł informacyj-.' 
nych znajduje się tia dobrej drodze.

LOS ORDYNACJI W YBORCZEJ DLA LW OW A JESZ­
CZE NIEZADECYDOW ANY.

W A RSZA W A . 7. m arca . (tel. w ł.) M in. sp r. wewi>. 
kom uniku je , że m e w ydało  jeszcze opinji wl sp raw ie  
żądan ia  gminy m. L w o w a , o  w ydzielenie L w ow a z o -  

jgó lnej ordynacji w yborczej.

W . SKR2YŃSKI NIE BĘDZIE ZASTĘPCĄ MIN. ZA­
LESKIEGO.

WARSZAWA. 7 III. (tel. wł.) W związku: 
z pogłoskami, iż przyjeżdżający do Polski 
amb. W. Skrzyński ma objąć stanowisko 
„zastępcy'1 min. spr. zagr. możemy- donieśćj 
że wiadomość ta jest urojona, przynaj­
mniej częściowo, bo p. W. Skrzyński ma 
przyjechać wprawdzie pojutrz-e db Warsza- '  
wy. ale dla zdania sprawy ze swej działal­
ności.

Pogłoska ta — to jakaś inlryjga jakichś' 
nieznanych urzędnmów M. S. Z.

KONFERENCJA Z PRZED STA W ICIELA M I KOMISJI O r 
PINJODAWCZYCH.

W A RSZA W A . 7. m arca . (tel. wł.) Dziś odby ła  
się u w ioepretn. B artla , konferencja , W 1 k tó re j W zię li 

udział przew odniczący  kom isji O pjnjodaw ćzych przy  
kom itac ie  ekonom . Rady M in. towu jplos. Zielmięcki, k o ­
m isja  pracy), p. W ierzb ick i (kom . przemj.) i p . P o n ia ­
tow sk i “kom . ro ln icza.)

P rzedm io tem  konferencji było u stalen ie  p rogram u 
dzia ła lnośai i m eto d  p racy  tych kom isji.

P o s tan o w io n o , że kom isjom  p rzek azy w an e  będą 
w szystk ie  sp raw y  gospodarcze , k tó re  m a ją  w ejść  p o d  
Obrady Rady m in,

i \
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„D Z IE N N IK  LUDOWY"

Jak żyto i mieszkają ludzie pracy ?
Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego.

Mieszkanie w lochu piwnicznym.
Głęboko w suteryjiach domu przy ul. 

Gródeckiej L 29. żyje rodzina robotniozr 
Mieszkanie fej znajduje się w głębokości 
około 3 n.

PONIŻEJ POZIOMU ULICY. ) 
Już u wejścia do tego „mieszkania11 u-‘ 

derza przychodnia zaduch stęchlizny piwnicz­
nej. LaLwo bowiem m ożna przekonać się. 
iż nora ta nie została budowana dla celów1 
micszkaniowyich, ale jako piwnica.

Świadczy- o tern Wyraźnie jej budowa. 
Sufit tej nory jest łukowato wklęsły, a miast 
okna. tuż przy ziemi znajduje się małe o- 
kienko. a raczej mała szyba w ścianie, ,,za- 
bezpieczona“ kratami.

W mieszkaniu panuje wilgoć i nieodłą­
czny jej towarzysz — grzyb. Z powodu wil­
goci

GNIJĄ SPRZĘTY, 
a jak szybki jest tutaj proces gnicia i dzia­
łania wilgoci wystarczy, nadmienić, że kilka 
razyi w roku zm ieniany siennik znajdujący 
się w łóku. oddzielonem od ściany Bzetnś. 
co stanowi rodzaj dywanu —

JEST ZUPEŁNIE ZGNIŁY. 
Niekiedy, jak dowiadujemy się. dzieją 

sic tu trzoczy. przypominające Wenecję. Rr 
czasie bowieim powodzi woda bez pardonu; 
dostaje się do- wnętrza mieszkania

PRZEZ OKNO I DRZWI, 
zalewając „pokój“.

Gospodyni opowiada i niema powodu je

nie wierzyć, że bardzo często de mieszka­
nia dostaje się tak wielka ilość Wody7, iż 
sięga ona prawie

POSŁANIA, 
mimo. iż łóżko znajduje się na podwyższe­
niu. Panuje tu wtedy Sodoma i Gomora. 
Woda dostaje się wtedy w'szęd'zie. zalewa 
wszystkie przedmioty, wyrządzając niemałe’ 
szkody’. Wodę tą mąż wraź z żoną wyle­
wają naczyniami z mieszkania. Bez wźględu 
na porę. Ro niekiedy rzeczy te dzieją się 
i w nocy.

Z powodu wilgoci para żyjących tu mał­
żonków 'w podeszłym już wieku, jest

STALE CHORA,
pierpiąc na reumatyzm.

W takich warunkach o hygjenic nie mo­
że być mowy,. Wszędzie panuje tu

NIECZYSTOŚĆ, 
bo czystości tu nie można nawet utrzymać.

Jak zwykle w mieszkaniach podziemnych 
znajduje się i tu olbrzymia ilość

, MYSZY I SZCZURÓW.
Naocznie przekonałem się o tern. T u i 

przed wejścieim do mieszkania przechadzał 
się olbrzymi szczur, który czuje się tu za­
pewne tak dalece bezpieczny, iż nie widział 
nawCt powodów, by rzucić się do ucieczki 
przed przychodniem

Prócz pary7 żyjących tu małżonków my­
szy i .szczu,ry są jedynymi lokatorami tej 
suteryny

Władze badają stan mieszkań robotniczych:

akcję b u dow laną , a lb o w ie m  p ry w atn a  in icjatyw a nier 
m o że  być w zię ta  p o d  ro zw ag ę , gdyż m ieszkan ia  te  
d rogo  kosztow ałyby .

P c  dyski sji u c h w iic n o  jednogłośnie następu ją ­
cą rezo lucję : /

W iec lo k a to ró w  i su b lo k a to ró w  m ia s ta  L w ow a, 
o ra z  w o jew ó d z tw a  Iw o ' skiego, zastąp ionych  p rzez  
delegatów  z poszczególnych m ias t, odbyty  w e L w ow ie , 
6. m arca  1927 r. dom aga s ię :

1) Z as tęp s tw a  lo k a to ró w  w  P aństw ow ej R edzie 
gospodarczej.

2) Z astęp stw a  p ro cen to w eg o  do  liczby m ieszk ań ­
ców’ w  radach gm innych, a  p rzedew szystk iem  iv ra ­
dzie m iejskiej w e L w ow ie .

3) N atychm iastow ego  uruchom ienia przem ysłu- bu­
dow lanego , p rzez

a) udzielenie odpow iednich  k redy tów  bu d o w la ­
nych ,

b) subw encji i k re d y tó w  na budow ę d o m ó w  dle 
bezdom nych , eksm itow anych  i d c lo żo w an y ch .

4) N ow elizacji u staw y  o ochron ie  lokatorów " w1 
m yśl p o s tu la tó w  przed łożonych  p rz e z  s!alą  delegację 
Z w iązk ó w  lokato rsk ich  w- W arszaw ie .

5) W strzy m an ie  zw yżki czynszów  w szelkich p o -  
tn ieszkań  (z w yjątk iem  luksusow ych) pracow-ni i 
sklepów  do 50 proc.

6) Z m uszenie  w łaścicieli rea ln o śc i d rogą n a ­
tychm iastow ych  ro zp o rząd zeń , do  og łaszan ia  w o l­
nych pom ieszkari i w y n a jm o w an iu  tychże bez „od ­
stępnego" pob ie ranego  obecnie p o d  rozm aitem i fo r  
m am i dla uniknięcia o d p o w ied z ia ln o śc i k a rn e j.

7) Z as to so w an ie  do  oporny  d i w łaśc ic ie li r e a l ­
ności p raw a rekw izycji1 m ieszk ań  i

8) W ydan ia  ro zp o rząd zen ia  D yrekcj' i K o m isa r­
ia tom  policyjnym  natychm iastow ej in terw encji, w’ w y­
padkach g w a łtó w 1 dokonyw anych  na  lo k a to rach  su b ­
loka to rach .

R ezolucja to  zo s ta ła  p rzesłaną  M in iste rs tw om  ■ 
S karbu , S praw  W ewin., Pracui i Op. S nob , o ra z  p rze : 
o so b n ą  delegację w o jew o d z ie  lw ow skiem u.

Nasza ankieta mieszkaniowa nie mija bez 
echa, wywołując niezmiernie żywe zainte­
resowanie wśród proletarjatu lwowskiego. 
Codziennie napływają do nas różne listy; z 
opisami mieszkań, fachoweini radami, opi- 
njaifli napływają listy z prowincji, zgła­
szają się do nas masowo robotnicy nawet 
z najdalszych krańców miasta, tty wziąć 
udział w ankiecie

To zainteresowanie się naszą ankietą 
świadczy, iż trafiliśmy, w1 sedno dzisiejszych 
stosunków i wiarunków życia robotniczego, 
ze dolknęliśmy największej bolączki spo­
łecznej. od załatwienia której zależny jest 
byt robotnika i jego rodziny, ich poziom  
życia.

Już kilkanaście ogłoszonych przez nas 
opisów mieszkań robotniczych zdołało od!- 
słonic przed społeczeństwem straszne piekło 
życia proletarjatu. olbrzymią nędzę ludzką 
w  całej swojej nagości

Ankieta nasza poruszyła również i za­
interesowała odnośne władze. Na wskutek  
opisów naszych; przedstawiających straszne 
warunki życia 'robotników — zjawili się w; 
opisanych przez nas mieszkaniach reprezen-

tanci władz, bty naocznie przekonać się o 
stanie rzeczy.

Jest to może me wielki, ale poważny 
krok naprzód. Trzeba było. jak z tego wy­
nika, poruszyć niebo i ziemię, wstrząsnąć 
sumieniem społeczeństwa, by władze ' nasze 
zbudzić z letargu. Ale to nie stanowi jeszcze 
nawet odrobiny zamierzonego przez nas 
celu. To jest tylko echo naszej pracy, do­
dające nami otuchy do dalszego działania, 
echo, potwierdzające zdanie, iż trzeba krzy­
czeć. by słysziauo.

Badanie mieszkań ,przez władze było tych 
że obowiązkiem, który zaniedbany został cio 
niemiożliwych granic. Naszymi alarmami zbu 
dziliśmy je.

Tuszymy, że na tern się nie skończy 
Wierzymy, że władze na wskutek nasze' 
ankiety przystąpią raz wreszcie do dzieła 
do wprowladzenia sanitarnych stosunków w 
mieszkaniach, które tego wymagają i eo na j­
ważniejsze — do Wszczęcia wielkiej akcji 
b dowlanej.

Tylko w ten sposób rozwiąże ,się obecny 
głód mieszkaniowy, a tern samem uchyli się 
w ielkie niebezpieczeństw^, grożące życiu i 
rozwojowi klasy .pracującej.

Wielki wiec lokatorów.
Lokatorzy aoa.agają  się w p ro w a d ze n ia  praw a rekw izycji m ieszkań.

P rzed w czo ra t w  sa li Insty tu tu  T echnolog, odby ł | 
się  w ielk i w iec1 lo k a to ró w  i su b lo k a to ró w  w k tó ry m  
udział w zię li delegaci z całego w o jew ó d z tw a  lw o­
w skiego.

W  sk ład  iprezydjum  w iecu w esz li p p . : S o zan - 
ski, dr. K auftąan , dr. Feuerstein , “i(nż. L-ibańskji ' t. d.

O w ynikach bytności delegacji lokatorów * w  
W arszaw ie  re fe ro w a ł inż. M ad a łek

P. Sozeriski podn ió sł sp ra w ę  sto sunku  W ładz 
d o  postu la tó w  lo k a to rd w i

P o s. dr. S om m erste in  o m aw ia ł losy  ustaW y o

o ch ron ie  lo k a to ró w . R ząd w in ien  w strzy m ać  n a  p e ­
w ien czas zw yżkę  czynszów , a lb o w iem  z a ro b k i obn i­
żają się.

W  dyskusji m . in. zab ie ra li głos ińż. Feuerstein , 
mż. L ibański i to w . dr. D ręgjew icz, k tó ry  pó d d a l 
krytyce dzia ła lność  R ady m ie jsk ie ,, p o n iew aż  n ie  p rze­
znacza o n a  p ieniędzy n a  budow ę d o m ó w 1 dla rzesz 
robo tn iczych .

T ow . dr. D regiew icz stw ie rd za , że rząd  fundusze 
d la ro zb u d o w y  przeznaczy ł Dankom - T y lk o  rz ą d  i inŁ 
stytucje sa m o rz ą d o w e  p o w in n y  za in ic jow ać sze ro k ą

Setna rocznica śmierci
dwóch genjalnych uczonych.

L a p la c e  i  Y olta .
Dnia 5. m a rc a  1827, jednego dn ia  zakończyli życie 

aw aj gen ja ln i uczeni P io tr  S zym on  L aplaoe i A leksan­
der VoIta, k tó rym  n au k a  m a w iele  do  zaw dzięczen i l. 
F rancuz P io tr  S zym on L ap lace  (ur w  r. 1749 \v  B eau- 
m on t en Auge w  dep. C alvados) był p o czą tk o w o  n a u ­
czycielem  m atem atyki w  szk o le  w g jskow ej w  m ieście 
rodzinnem , następn ie  zo sta ł w y k ład o w cą  w k o rp u s e  
erty lerji.

Był on  za czasów  N ap o leo n a  działaczem  p o lity ­
cznym , a le  ty tu ł do staw y d a ła  mu nauka. Jest to  je­
den z na jznakom itszych  m atem atyków  i a s tro n o m ó w  
sw ego  czasu . P rzez  26 lat Od 1799— 1825) o p ra c o w y ­
w ał sw e  chef d‘o eu v re“ : 5 -to m o w e  dzieło  „M eehani- 
que oeleste", wr k tó rem  z  w ie lk ą  dok ładnośc ią  w y ło ­
żył ruchy p lane ta rne  i o kaza ł w zajem ne o d d z ia ły w a ­
nie p lanet. Za p o p u la rn e  ob rob ien ie  tego dzieła m oże 
być uw ażane jego ,,E xposition  du sy s te m t du m onde" , 
w  k tó rem  podał teorję  p o w sta n ia  uk ładu  słonecznego 
Ogłosił n ad to  „T heorie  analy tique  des p ro b a b ilite s" , 
„E ssai ph ilo soph iąue  su r les p robab ilftes"  i w ie le
rozpraw -.

Z nakom ity  uczony W łoch A leksander V olta (ur. 
w  r. 1745 w C om o,) od  roku  1779 p ro fe so r fizyki w  
Paw ji, w yn a laz ł e lek tro fo r e lek tro sk o p  eud jom etr, ko i 
densato r po u a je  te o r ję  g ra d u , p racuje nad n a tu rą  ga­
zów- ; a le  na jzn ak o m itszą  jego p ra c ą  jest u rządzen ie
stosu galwanicznego.

A leksanoer V oita, stynny w ynąlazca  o jł  w  życiu 
codziennnem  n ieporadny  jak  dziecko . W  „C orr. de 
la se ra "  og ło szo n o  szereg jego  listów , w  których 
w ciąż dom aga się  p ieniędzy , w c ią ż  n a  ich b rak  s ię  
u skarża . Z w łaszcza  groźne chw ile  n iedosta tku  p rzeży ­
w a ł podczas w a lk  wr północnych W łoszech ,, k iedy  
n aw et pensje  p ro feso rsk ie  Opóźniały sig i słynny w y ­
na lazca  nic m iał w p ro st ś ro d k ó w  do  opędzen ia  p o ­
trzeb  życiow ych.

A jednak w y trw a ł n a  p o ste ru n k u . Kiedy w  r o ­
ku 1085 o trzy m ał p o w o łan ie  do  Akiademji vC P e te rs ­
burgu — w ręcz  o d m ó w ił. W  jednym  z listów ' z  Iłp- 
ca 1805 p isze : „P o w o łan ie  to  zm ien iłoby  n a  lepsze 
ja o je  materjalme p o łożen ie . P o k u sa  iest w ie lk a . Ale 
w zględy b lisk ie  m em u sercu , każą  m i zrzec  się. M am  
braci, żonę, trzy  m ło d e  córki. Z byt kocham  m ą o j­
czyznę, by ją  porzucić"...

U m arł 5. m arca 1815, nie jio zo staw ia jąc  ani g ro --
sza.



Nr. 55 . .DZIENNIK LTJDOWY“

Przesunięcia i zmiany w handlu międzynarodowym.
K u rczen ie  s ię  ob rotów  w  handlu  św iatow ym ,

Jeśli p ierw sze lata p o w o jen n n e  n iekorzystn ie  się 
p rzedstaw ia ły  ze w zględu n a  handel św ia to w y  -  w e­
dle sta tystyk i Ligi N arodów  eu ro p e jsk i handel ś w ia to ­
w y w r. 1925, j:rzy 4 -p ro cen to w y m  w zro śc ie  ludności 
eu ropejsk ie j, o siągnął ty lk o  89.3 proc. handlu z roku 
1913 — to  rok  1926 w ykazu je  zam ia s t sp o d z ie w a ­
nego po lepszenia

DALSZY SPADEK HANDLU ŚW IA TOW EGO , 
jest to  tem  jask raw sze , że rozm iary  produkcji w e  
w szystk ich  k ra jach  znacznie się pow iększy ły . Jeśli te ­
dy handel m im o  podw yższone j produkcji, Oraz z w ię ­
kszonej n iew ątp liw ie  siły kupczej spad ł, to  z faktu 
►ego w idoczna jest cała don iosłość  no w eg o  n ac jona­
lizm u gospodarczego , czyli w zajem ne zam ykanie  się 
k ra jów  p rzed  hand lem  św ia to w y m .

Ze sta ty styk i za r. 1926 w idać, że w  m ale j ty lko  
liczbie k ra jó w  w zró sł handel zew nętrzny  w  o b u  k ie ­
runkach, tj. ta k  w y w o zo w y , jak i p rzyw ozow y 
P rócz  Francji i Belgji, k tóre w yłączyć należy z  tych 
ro zw ażań  ze w zględu  n a  ich anarch ję  w a lu to w ą , ty l­
ko  w  K anadzie, R um unji, F inlandji i Szw ecji w zrósł 
byi handel zew nętrzny . Z k ra jów  o  jednostronnym  
ty lko  w jzroście handlu . S tany Z jednoczone i Indje, 
piały zw iększony  w yw óz, zaś N iemcy, Belgja, H isz- 

pan ja , L itw a w ykazały  p rzyw óz w zm ożony . W  na j­
w iększej liczbie p ań stw  spadły  ta k  im p o rt, jak i 
ń tsport, a  do k ra jów  tych n a le ż ą : S z w a jc a r  ja, D anja, 

C zechosłow acja , Ł o tw a , E ston ja , A ustrja, Anglja, Ju- 
gosław ja.

Z ogólnej ilości 5.000.000 chińskich ro­
botników fabrycznych w związkach zawo­
dowych. zorganizowanych jJLst zaledwie
350.000 osób. Na czele ruchu robotniczego 
stoją w Chiluach marynarze i kolej owcy. 
K tó rz y  też odgrywają najwybitniejszą rolę 
w obecnej wojnie domowiej. Marynarze chiń­
scy byli już pod względem politycznym zor­
ganizowani wi r. 1922. kiedy to z ich inicja­
tywy doszło do olbrzymiego strejku. któ­
rego osirze skierowane 1. ,-ło przeciwko An­
glikom.

Również w1 chwili obecnej są marynarze, 
posiadający swoje organizacje centralne w 
Chinach południowych, niejako ciałem i dli-l 
sz \ zaciętej walki przeciwko cudzoziemcom  
i pop:eranyim przez nich generałom północ­
nym. Drugim ważnym czynnikiem, o kto-:

STRYJ, w m arcu.
Śm ierć ś. p. H. F ilipow skiego w yw oła ła  ogólny 

żal, p on iew aż  po  za  trzydz ies to le tn ią  p ra c ą  w  PPS", 
gdzie sta l zaw sze  w  p ierw szych szeregach w w ilce  o 
p raw a  robo tn icze , był członkiem  k lubu  radnych PPS., 
przew odn iczącym  Zvv. S trzeleckiego, o ra z  członkiem  
kom ite tu  w y k onaw czego  niesienia pom ocy  bjednym  i 
bezro b o tn y m  i podczas w ykonyw an ia  tej p racy n a ­
baw ił się  tyfusu p lam istego , co sp o w o d o w a ło  śm ierć.

Pogrzeb  w yznaczono  na  godz. 5 -tą popołudniu , 
dnia 3. bm .; p rzed tem  zam ów iono  księdza rzy m .-k a t. 
k tó rem u  h o n o ra rju m  z góry w urzędzie parafia lnym  
u iszczono .

P rzed  d om em  żałoby zebrał się  kilkutysięczny 
tłum , m, in. p rzedstaw icie la  w tanz  cyw ilnych i w o j­
skow ych , radni m ia s ta , p rzed s taw ic ie le  żyd. gm jny 
w yzn. o ra z  różnych organizacji i t. d.

P rzybyły  celem  o ap ro w n d zen ia  zw iok  k s  Irzy­
ko w sk i ośW ianczyt, że jeżeli sz tan d a ry  socja listyczne 
będą  w po ch o d zie  pogrzebu , to  on nie w eźm ie  u -  
działu w pogrzebie. T o w arzy sze  n as i p o  p o rozum ie­
niu się z rodziną ośw iadczy li, że sz tan d a ry  m u szą  
hyc w  nochodzie , poczem  k siądz  odjechał do  dom u.

P rzy  końcu roku  ub -vyszło je a n o  w ielk ie  o szu­
s tw a  poaatkow 'le, jakich  oo,puszczały się w ielkie ham - 
bursk ie  firm y, ek sp o rtu jące  cuk ie r o raz  k ilka  cukrow ni, 
za ta ja jąc  p rzed  o p o d a tkow an ie rr o lbrzym ie ilości cu ­
kru . O szustw a d o k o n y w an e  były na  w ysoką skalę , — 
p rzekupyw ano  w y so k ich  u rzędników , fa łszo w an o  do-

W  P o lsce  spad ł p rzyw óz o lb rzym io  przy  m a lo - 
znacznym  w zrośc ie  w y w ozu .
HANDEL ŚW IA T O W Y  1 KONJUNKTURA ŚW IA TO W A  

C zęsto słaba  k on junk tu ra , n aw e t kryzys g o sp o ­
darczy p rzynosi ze sobą  w z ro s t w y w o zu , bo w tedy 
w szystk im i ś ro d k a m i aąży  się do eksportu . W id z ie ­
liśm y to  w  P olsce i w e  W łoszech.

Z drugiej s trony  A m eryka, wr k tó re j bard zo  p o ­
m yślna p a n o w a ła  w  roku  ubiegłym  k on junk tu ra , m ia­
ła znacznie skurczony ek sp o r t, podczas gdy w zrost 
O grom nie p rzyw óz.
ZMIANY W  KIERUNKU HANDLU ZEW NĘTRZNEGO.

Publikacja Ligi N arodów  z w ra c a  uw agę, że ś ro ­
dek c iężkości handlu  św ia to w eg o  p rzesuną ł się z O- 
ceanu A tlantyckiego na  O cean S poko jny . W zrósł o - 
grom nie o b ró t to w a ro w y  m iędzy A m eryką, A zją, A u- 
s tra lją , jako też  p a ń s tw  azja tyck ich  m iędzy  so b ą . —  

J W ażne zm iany k ierunku  w ynikły w' handlu  św ia to w y m  
sku tk iem  industrja lizacji w jclu  krajow i zam o rsk ich .

ŚW IA T O W A  KONFERENCJA GOSPODĄRCZA. 
k tó ra  odbyć się m a  w m aju , zajm ie się o m aw ian iem  
istniejących trudności w  handlu  św ia to w y m , m iędzy 
innerni sk u tk am i w ysokich ceł ochronnych . W ielk ich  
nadzieji do  rezultatów 7 tej konferencji p rzyw iązyw ać 
nie na leży ; m o ż e  ty lko  będzie ona  p rzygo tow an iem  
d c  późniejszych zm ian , gdy inne —  nie dzisiejsze -—  
siły k ie row ać  będą życiem  gospodarczem  narodów* 
i św ia ta .

ry opiera się rząd kaloński. są robotnicy 
k o l e j o w i ,  organizowani również w związku 
zawodowym. Podczas gdy działalność mary­
narzy m o c a r s t w a  do pewtnego stopnia pa­
raliżują. swą flotą, operującą nia wódach 
chińskich. przeciwko działalności rewolucyj­
nej kolejarzy są wszyscy zapełnie bez­
bronni. ’ ’ ’ ' i

Chińscy robotnicy, kolejowi już niejedno­
krotnie demonstrowali swą siłę i karnośćj 
r. 1923 z ogólnej ilości 50.000 kolejarzy 
strejkowało wytrw&ile 30.000 robotnikow na 
rozmaitych odcinkach kolejowych. W kon­
flikcie obecnylm rządu katoiiskiego z rządem' 
centralnym, robotnitjyt kolejowi od samego 
początku stoją niezachwianie po stronie rzą­
du południowego, fCeps).

f

T o w arzy sze  nasi w ysia li dw óch delegatów  do 
księdza k o śc io ła  ew angelickiego L an d esb e rg e ra , k tó ry  
w- przeciągu kilkunastu  m inut p rzyjechał celem  o d p ro -  
dzenia zw łok.

O rszak pog rzebow y  ruszył o  pół godziny sp ó ­
źniony, na czele .pochodu sz ła  m uzyka  w o jsk o w a , za  
nią postępow ała  k o m p an ja  h o n o ro w a  Z w . S trze leck ie­
go, następnie m uzyka K olejow a, z a  n ią  delegacje, 
sz tandary  PPS . i ZZK. i w ieńce, k tó rym  p rz o d o w a ł 
od  R ady rob . PPS. Za k a raw an em  p o s tę p o w a ła  ro ­
dzina i liczna m a s a  ludzi.

Nad ,g ronem  p o  o d p raw ien iu  m o d lo w  przem ó­
wił w  gorących słow ach  ks. L anaesberger. Z ra m ie ­
nia PPS. p iz e m a v ia ł  naa  g robem  prezes R ady roo . 
tow . Ożssa, wi im ien iu  K oła ZZK. tow . G acek, jw im ie­
niu tU R -a  to w . W ern ic , w  im ienju Z w. Legjonistów  
tow . H andler, w  im ieniu Zw. S trzeleckiego Ob. T o m a- 
nek.

Jeszcze raz tutejszy k ler rzy m -k a t. dał dow ody  
w alki z rob o tn ik iem  so c ja lis tą , lecz k la sa  p racu jąca  
Opłarte na św iad o m o śc i p rzejdzie  do  porządku  dzien­
nego nad  tego rodza ju  d em o n strac ją

kum enty u rzędow e. S k arb  R zeszy zosta ł p o sz k o d o ­
w any na  sum ę p rzesz ło  10 m iljonów  m iarek. P o stę - 
powtanie są d o w e , k tóre  się  w  tej sp raw ie  w H am burgu 
toczy ło , z o s ta ło  1. bm. zakończone następu jącym  w y ­
ro k iem : H eusera sk a z a n o  ń a  5 la t ciężkiego w ięz ie ­
nia na  10 la t u tra ty  p raw  oby w ate lsk ich , o raz  na

grzyw nę W w y so k o śc i 4 i pół mi.Ljona m arek , a w  ra ­
zie n iem ożności jej zajA acenia na do d a tk o w e 16 m ie­
sięcy ciężkiego w jęzjenia. H eidorna n a  3 la ta  c iężk ie­
go w ięzien ia , 5 la t u tra ty  praw ' obyw ., o raz  n a  grzy ­
w nę 4 m iljo n ó w  mk., w zgl. dalsza 14 mies. w ię ­
zien ia ; H a rd e ra  ;na 2 la ta  i 9 m ies. c iężkiego w ięzie - 
Hnia, 5 Lat u tra ty  prpw  o b y w . i na  1 i pól m iljona  
m k. g rzy w n y ; Schm idta na 3 la ta  ciężk. w ięzien ja  3 
la ta  u tra ty  p raw , o raz  n a  g rzy w n ę  2,700.000 m k .; 
M ayera n a  1 i pół ro k u  ciężk. w ięzienja i na 
1,250.000 m k. grzyv. ,iy. P o za  licznymi innym i jeszcze, 
k tórym  lżejsze n a ło żo n o  k a ry , zasądzono  10 w y so ­
kich urzędn ików  celnych, iprzew ażnie byłych oficerów , 
każdego na w ysok ie  g rzy w n y , u tra tę  p ra w  i 2 —3 
lat ciężkiego w ięzien ja . S um a g rzyw jen  w  tym w y­
roku  w ym ierzonych  w y n o si 18 m iljonów  m k.

Giełda brylantowa.
V.. K apitaliści pow ięk sza ją  s \v e  bogactw a z dn je ir 
każdym . M iarą tego  bogacenia  się jes t co raz  w iększy  
ruch - a  giełdach bry lan tow ych : Czy ty robo tn iku  ku­
pisz sob ie  b ry lan ty , jeżeli ci n je  starczy  n a  k aw ałek  
ch leba?  Ale są  tacy, co k u p u ją ; k ap ita liśc i kupują  te 
drogie św ieoidła, s tro jąc  n iem i s w e  żony i kochank i.

Jeszcze p rzed  k ilkunastu  laty am s te rd a m sk a  gieł­
da d jam em o w a zn a jd o w a ła  się w  m ałym  lokalu  w 
dzielnicy szlifierzy . Obecny gm ach zbudow any  zo sta ł 
d o p ie ro  w  roku  1911. O prócz 150 b iur w  k tórych  
m ieszczą się  firm y m ak lersk ie , znajdu je  sję tam  jeszcze 
spłecjalny u rząd  pocztow y , gdzie m o żn a  o d razu  n a ­
daw ać przesy łk i, z a w ie ra ją c e  d jam enty . W  jednym  
m ałym  p o k o ju  znajdują się dw ie  zło te  w a g i o  n ad ­
zw yczajnej p recyzji. Gdy w  w ielkiej sa li giełdy tra n s ­
akcja z o s ta ła  już do k o n an e , o rzechodzą do m ałego  
poko ju  i w ażą brylanty  n a  jednej z tych sza lek , k tó ­
ra o k re ś la  u rzęd o w ą w agę  k am ien i z do k ład n o śc ią  
do jednej setnej k a ra ta . D op iero  p o tem  ob licza  się 
dok ładną cenę ku p n a . Cena k ara tu  w aha  się w  z a ­
leżności od  w yglądu  d jam entu . K ażdy najd robn ie jszy  
odcień  barw y , rodza j o sz lifo w a n ia  i w je le  innych 
za le t łub w ad  w p ły w a  n a  cenę.

W  w ielkiej f ro n to w e j sa li giełdow ej ro i się od 
kupców  i sp rzed aw có w . W zdłuż  ok ien  s to ją  m ałe 
sto lik i i k rzesła . T am  og ląda  się d jam enty pTzez o stre  
lupy. C zęsto s ię  zdarza , że tak ie  bad an ie  trw a  p a rę  
godzin. T am  siedzi m akler, m ający p rzed  s o b ą  kupę 
surow ych  kam ieni do  w y so rto w an ia . B arw a ich jes t 
sza ra  i n ie (p rzedstaw iają one w ielk jej w arto se j, p o ­
n iew aż są  tam  ty lko  d ro b n e  sz tuk i, ź d ź b ła  w y p ierane  
są  do  celów  p rzem y sło w y ch , część zaś zo sta je  s ta r ta  
na p ro szek , używ any do  sz lifo w a n ia  w iększych d ju - 
m en tów . A obok  s to i A m erykanin, k tó ry  ogląda przez  
lupę czarną  kostkę , g ru b ą  na cen tym etr ku bieżny. I to 
jest djam enL Fachow cy n azy w a ją  go  kurbonem . Ten 
czarny d jam eut służy ty lko  d la  celów jw zem ysłow ych.

W iększość cz łonków  giełdy p o z o s ta w ia  sw e d ja -  
metity w  safesie  giełdy. W  safesie zg rom adzone są 
w artośc i m ilja ra o w e .

Safes giełdy znajdu je  się  w podziem iu  i z a o p a ­
trzony  jest w e w szelk ie  zabezpieczen ie , un iem ożliw ia­
jące Kradzież lub w łam an ie . D ooko ła  p ro w a d z ą  s ta ­
low e ogn io trw a łe  ganki P om ysłow e u rządzen ia  e lek ­
tryczne' o u razu  sygnalizują zbliżenie się  osób  n ie p o ­
w ołanych . P o  przejściu  p ierw śzych  dostateczn ie  zab ez ­
pieczonych d rzw i pancernych, dochodzi się dop iero  
p rzez  drugie drzw i do  w łaśc iw ego  skarbca , gdzie tak  
cam o  jak  w  w ielk ich  Dankach znajdują się m ałe o - 
pancerzone przegródki. K ażda p rzeg ródka  m a inny, 
specjaln ie sk o n s tru o w an y  kluczyk. A le i W tedu nie 
m ożna jej o tw orzyć , jeżeli s ię  nie zna cz te rocy frow e; 
liczby, k tórą  trzeba  w łaśc iw ie  ustaw ić, a k tó re j ta jem ­
nica znana  je s t ty lko  w łaśc ic ie low i. Jest rzeczą n ie ­
m ożliw ą  odgadnąć  tę cyfrę, bo  istnieją tysiące kom ­
binacji.

O prócz A m sterdam u instytucję p o d o b n ą  m a jesz­
cze A ntw erp ja  c iesząca się  obecnie liczn ie jszą  fre­
kw encją z p o w o d u  n isk iego  stanu w aluty belgijskiej. 
G łów nego kontyngentu  kupujących do sta rcza  A m eryka.

Stały pasażer powietrzny.
(ATE). Dziannniki n iem ieckie  zam ieściły  w zm ian­

ki o  jiew nym  p rzem y sło w cu , k tó ry  n iedaw no  o bcho ­
dził jubileusz sw ej 100-ej pod roży  sam o lo tem  z B er­
lina do M oskw y. W y b ie ra jąc  do  sw ych  p o d ró ży  sam o ­
lot, k tó ry  leci do  M oskw y za le d w ie  15 godzin , p o d ­
czas gdy p o d ró ż  ko leją  trw a  aż  55 godzin , zao szczę ­
dził on  160 dni, a lb o  4.000 godzin . T o w a rz y s tw o  k o ­
m unikacji pow ie trzne j o b d arzy ło  śW ego sta łego  k lijen ta  
w' piękny kufer pod różny , specjaln ie  o d p o w ie d n i do 
za ła d o w an ia  sam o lo tu .

Robotnicy -  duszą rewolucji chińskiej.

Opozycja księża przeciw czerwonemu sztandarowi na pogrzebie.

Wielka panama podatkowa w Niemczech
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eratura, nauka, szmKa.
REPERTUAR TEATRU W IELK IĘG O :

W to rek , o  godz. 7.30 w iecz. „M iędzy nocą , a 
b rzask iem ".

Srocia, o  godz. 7‘30 w iecz. „Legenda B ałtyku". 
C zw artek , o  godz. 7.30 Wiecz. „R óża".
W to rek , o  godz. 7.30 wiecz. „K siężna C yrku".

REPERTUAR TEATRU „N O W O ŚC I":
W to rek , o  godz. 7.30 w iecz. „K siężna C yrku". 
Ś roda , o  godz. 7.30 w iecz. „Jej chłopczyk". 
C zw artek , o  godz. 7.30 w iecz. „Król K aw y" p re ­

m iera .

REPERTUAR TEATRU M A ŁEGO:
W to rek , o  godz. 7.30 „D om  w a r ja tó w .
Ś ro d a , o  godz. 7.30 w iecz. „Dom w arja tó w " . 
C zw artek, o  godz. 7.30 w icz. „Dom  w arja tó w " . 
P iątek  o godz. 7.30 w iecz. „Dom  w arja tó w " .

„CUDAKI L W O W S K IE ", 3 ak ty  ciętej sa ty ry , pió­
ra „Pięciu Z łośliw ych", pędzla  K. K ostynow icza , dzjś 
o  godz. 8-m ej w iecz., w  K asynie m iejskiem .

—T :7:—  1

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA :
W to rek , 8. m a rc a : S łow o  i m u zy k a  w  poezji 

po lsk iej. —  W ieczór recytacyjny W andy S je m a sz k o - 
w ej.

P ią tek , 11. m a rc a : Józef Ś liw ińsk i. —  P ian is tą .

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
„ L E W " : „Pani dzisiaj bez koszu lk i" .
„A PO LLO ": Z nak Z orry .

K O PE R N IK ": „N ieślubne".
„M ARYSIEŃKA": P ierw szy  w y strza ł w  ca ra t. 
„PA Ł A C E ": M etropo lis . 

r  „W A N D A ": T alizm an  śm ierc i —  C zarna  m aska. 
„CHIM ERA ": K abare t p o d  siódm em  niebem . 

„PA SA Ż ": T arzan  w śró d  m ałp .
„ROCÓCCO": Ich grzech.
„FATAM ORGANA": N iew idom y z Undine. 

'„N O W O ŚĆ": T ragedja  D om u H absburgów .

TEA TR NOW OŚCI w ystępuje  w  czw artek  z  p re ­
m ierą  n ow ej opere tk i lw o w sk ieg o  kom pozy to ra , A r­
tu ra , T adeusza  M u lle ra : „K ról K aw y", św ie tn a , m a ­
low nicza , n aw sk ró ś  w spółczesna m uzyka , w y b o rn e  li­
b re tto  N. M ay‘a, p rzedow eipne teksty śpiewtne H arry - 
tTJiane — osnute  po części na  tle prohibicji a lkoholu  
w A m eryce, b a rw n a  akcja , rozg ryw ająca  się  już to  
na pokładzie  pa ro w ca , już to  na dachu d rapacza  
chm ur, to  znów  na plantacji kaw y na w yspie  H aw aj, 

w szystko  to  daje w sp an ia łe  po le  do  popisu  te a ­
tro w i naszem u, tak pod w zględem  m uzyczno- w o k a l­
nym , jlalk i (dekoracyjnym . W  prem ierze uczestniczą pp. 
G rabow ska, K asp ro w iczo w a , R ylska, W aw rzkow icz , 
S zosland  K ow alski Sceny pantom im ijozne i najeczne 
tańce litftboyów  układu b a le lm istrza  C iesielskiego 
iwkońcu n o w e , piękne dekoracje  Z. B alka.

Na pierw sze p rzed s taw ien ia  „Króla K aw y" 
z pow odu  znacznych k o sz tó w  inscenizacji tej o p e ­
retki, w szelkie zniżki są  n jew ażn e , a ż  do og łosze­
nia.

„PANI PICK NA AUDJENCJI", w eso ła  i k o m i­
czna burleska doskona łe j, w iedeńskiej spółki ż y d o w ­
skich au to ró w , E m ila i A rno lda  G olzów , ukaże  się 
na scenie T ea tru  N ow ości w  j>rzyszłym tygodniu. R olę 
ty tu łow ą kreoW ać będzie p. S tefan ja  M ichnow śka.

W to rek , o  godz. 7.30 wiecz. „M iędzy nocą a 
b rzask iem ".

T.TJ. K. we Lw ow ie
• W  Z W . ZAW . STOLARZY „ZGODA", ul. P iesze 

U  2, we w to rek , dnia 8. m arca , o  godz. 7 w iecz. 
w ykład  to w 1. Dr. H ersch tala  na tem a t: „Socjalistyczna- 
po lityka  gm inna".

W  Z W . ZAW . KELNERÓW , Rynek 3, w e środę, 
dnia 9. m a rca , o  godz. 7 - tej p o p o ł. w yk ład  to w . M. 
Sm ulikow sk ie j, na  tem a t: „Szko ła  P rzyszłośc i".

W  Z W . ZAW . PRACOW NIKÓW  GMINNYCH, uL 
O rm iańska 2, w e środę , dn ia  9. m arca , o  godz. 7 
w iecz., w yk ład  to w . Dr. H o llandra  na  te m a t: „Ubez­
pieczenie spo łeczne '

W  Z W . ZAW . DRUKARZY „OGNISKO", ul. Pie­
karska  18, w  piątek , dn ia  11. m a rc a , o  godz. 7 w iecz. 
w ykład  to w . M. H ankiew icza na  te m a t: „O rganizacje 
za w o o o w e  a so c ja lizm ".

JComunikata

T. TJ. 11. Borysław .w
W  śro d ę , 9. m arca , o  godz. 7. w iecz.

ĆW ICZENIE SPO R TO W E.
W  czw artek , 10. m arca , o  godz. 7. w iecz. 

SZKOLĄ REFERENTÓW .

KURSA DOKSZTAŁCAJĄCE Z ZAKRESU 7. KL. 
SZK. PO W SZ . rozpoczną się  n iebaw em , zapisy  co ­
dziennie w  lokalu u fo w . C yw ińskiej.

Z dniem  dzisiejszym  zo sta ł o tw a rty  obok  b ram y 
D om u L udow ego

KIOSK T. U. R.
W  k io sku  nabyw ać m o żn a  „D z ien n ił^L u d o w y " , 

■Robotnika", „P obudkę"  o ra z  p o p u la rn e '* w y d aw n ic ­
tw a socjalistyczne.

X ZE ZW IĄZKU ZAW . NAUCZ. POL. SZKÓŁ 
ŚREDNICH. Na sw o jem  zebran iu  w  dniu 3. m a rc a  br. 
Z arząd  Główmy Z1 w . Zaw . N auczycielstw a P o l. Szkół 
Średnich uk onsty tuow ał się jak  n as tęp u je : P rz e w o d n i­
czący A polinary  Rudnicki, w icep rzew o d n iczący : M arja  
N ow icka, sek re ta rz  g enera lny : Dr. E ugenjusz Seifert, 
o ra z  sk a rb n ik : W a n d a  D utkiew ijczow na.

Ilość czasopism  w  Polsce.
Na podstaw ie  re je stró w 1, p row adzonych  p rzez  

M SW ew n. ogólna liczba .czasopism  w  P o lsce , w yłącza­
jąc Ś ląsk , sk ą d  dane jeszcze nie nadeszły , w ynosiła  
w dn. 31. g rudn ia  1925 r. —  1.237.

W  ciągu 1926 r . w ciągnięto do rejestru  n o w o z a -  
tożonych czasop ism  560, w zn o w iło  w ydaw nictw o 123, 
nie w ydało  ani jednego num eru 222. Z a tem  W roku  
tym w ydało  conajm niej jeden num er -  1.598 czaso ­
pism .

Z tego w W a rszaw ie  —  554, P oznan iu  —  230, 
L w o w ie  —  196, K rakow ie —  136 i L odzi 100.

W  języku po lsk im  w ychodziło  1.362 p ism a, 70 
w rusińsk im , 14 b ia ło ru sk im  (w szystk ie  w  W ilnie), 
63 niem iedkim , 111 żydow skim , 17 hebra jsk im , 18 ro ­
syjskim , 3 litew sk im  i* :! W ilnie), 2 angielskim  (W ar­
szaw a), 1 czeskim  (W ołyń), 1 e sp e ran to  (W arszaw a!), 
4 francuskim  (W arszaw a).

■WEST

, la  w ie m  mflm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem
1 SI. —-16. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —-70. O G Ł O S Z E N I A J=t

Na 1-ej str. Zł. —'80. Drobne ogł. za słowo Zł. —-10. 
Komunikaty Zł. —'56, zamiejscowe o 2S*/« drotoj.

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S.
In fo rm a c je : War82awa Nr. telef. 9 -0 0

Lwów Nr. telef. 2— 19 11 Ił 19— 88

71 ii 9 -3 6 11 51 8 -5 0
11 ii 8—11 Łódź 71 51 3— 11

M ii 6 — 1 0 *
H 71 26— 15

11 u 22— 76 Gdańsk 11 11 416-31
Kraków ,, i i 32— 22 Wiedeń 15 1* 783 -  95

1* u 25— 46 11 55 485— 60

P i l n i  w średnim wieku, osoba bardzo porządna — przyj- l dlii mig w pensjonacie na letnisku lub w miejscu ką­
pielowym posadę — klucznicy lub gospodyni Wiadomość 
do Administracji .D ziennika Ludowego* pod .W yjazd*.

Nowe siły mężczyźnie
daje „Y opnam in*4, oddawna wypróbowany i na­
ukowo spreparowany środek. 50 dawek 12 zł. ze 

sposobem użycia. — Dr. Gebhard & Co, Gdańsk.

03COa
cierpiący pa drażliwość, słabość woli, brakenergji, 
melanchołję, przesyt życia, bezsenność, ból gło­
wy, wrażliwość nerwów, śledziennice, nerwowe 
zaburzenia serca i żołądka otrzymają bezpłatnie 
broszurę Dra Weisego „Cierpienia nerwów". 
Dr. GEBHARD & CO. GDAŃSK — 36.

W spaniałą  powieść 

EMUiA ZOLI

I I
POLECA

K S I Ę G A R Ń  A  
LU D O W A

bwtiw, Szajnochy Z

laserujcie 
w „DZIENNIKU  

L U D O W Y M "

P O W IATO W A KASA CHORYCH W  DOLINIE
rozpisuje

P R Z E T A R G  O F E R T O W Y
NA BUDOWĘ

L E C Z N I C Y  w W Y G O D Z I E
Plany, kosztorysy i warunki szczegółowe budowy przeglądać 

można codziennie w biurze dyrektora Kasy w Dolinie.
Oferty pisemne należy wnosić do rąk dyrektora Kasy do 

dnia 2 kwietnia 1927 r. przy dołączeniu wadjum w wysokości 5°/o 
ceny ofertowej w gotówce lub w papierach wartościowych mają­
cych pupilarne bezpieczeństwo.

Zarząd Kasy zastrzega sobie dowolne uwzględnienie oferty
Budowa ma być ukończona do końca września b. r.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 3-go kwietnia 1927 

o godzinie 10 tej rano w biurze Kasy w Dolinie.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. U. SapaehyŁ 77. — TeL. 496,


